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Mromictyo hanby narodowej 


Tak nazwał Narodową Demokrację w 
Okresie rewolucji 1905 r. Jeden z młodych, 
"a wybitniejszych podówcząę publicystów 
polskich. Od tego czasu ©nQdecją stała się 
Stronnictwem dobrze w hańbje narodowej 
„zasłużonem. Mowa tu. OGywiście nie o 
„hańbie, jaka na nia sama spadała i spada— 
pod tym względem partja tą opancerzona 
jest tak grubem nawarsiwignjiem hanieb- 
nych „zasług“, że o jakiejś wrażliwości mio- 
wy być nie może — ale 0 tej jaka okrywa 
e cały naród z winy I Wali panów ende- 


Weźmy przesilenie oStątnie, z takim 
trudem zakończone po $ceh tygodniach. 
Przesilenie rządowe jest sprawa wewnętrz: 
ną dotkniętego przez nie kraju i obowiąz- 
kiem wszystkich stronnictw. dbających o 
dobro swego kraju, jest spleszne zlikwicio- 

= wanie przesilenią, nie Wyjnosząc go poza 
granice własnego państwa. Ale dla endecji 
o, przesilenie rządowe stalo sie pretekstem 
do walki z Nacz. Państwa. Ni» byłoby w tem 
ca jeszcze nie zlego, gdyby to było walką ar- 
| gumentów przeciwko argtutmentom, walka 
olwarta na drodze zasad konstytucyjnych. 
ten sposób myśmy W okresie przesile- 
nia kilkakrotnie występowali przeciwko 
Nacz. Państwa. Ale takiej walki endecy ni- 
gdy nie prowadzili 1 mie beda prowadzili. 
Podjęli walkę podjazdgwą walkę osz- 
czerstw, kłamstw i insynuacji, a w zapamię- 
tamiu się swem Za tracili Zupełnie cel swych 
| pocisków, gdyż zamiasi hy Nacz. Państwa 
"_ godzili wprost w dobro i honor Polski. Bo 
czyż nie jest hańbą narodowa WMawiać w 
obcych, że Nacz. Państwą daży do polityki 
wojennej, że specjalnie żatcił „olbrzymich 
miljardów ma cele wojskowe. których p. Mi- 
thalski nie cheil mu Przyznać? 
/ Endeecy najmniejszego nie przytaczają 
dowodu dla poparcia SWych oskarżeń, a 
tymczasem wyręczaja W mupełńości Troc- 
kiego. Radka i hakatystów niemieckich, 
tymczasem podkycają nieufność do Polski 
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że strony państw zachodnich, przyczyniają | 
sie do spadku waluty polskiej 1 t d. Czy | 


jakakolwiek partja w jakimkolwigk kraju 


=p się w swej Walce Z Płzeciwni- | 


iem politycznym tego rodzaju metodami, 

nie cofając sie przed zniesławieniym, pań- 
Biwa własnego i wyrzadzaniem mu nijeobli- 
"€zalnych szkód, byle dać upust SWEJ niena- 
wiśej partyjnej? Nie, jestto zasługa i przy- 
waiłej stronnichwa hańby marodowej, 

__ Boć tu nie można Się wykręcać'tem, że 

Tety, atakujac Nacz. Państwa mają na 

MYŚli ` tylko jego osobe i jego Molitykę. 
Nacz. Państwa jest renrezentantem Polski, 
nazewnatrz a gdy endecy wolają ha cały 
świat, że Piłsndski chce wainy, b cały 

a wiat rozumie to tak. że Polsika Chee woj- 
=- ny. Ach. ci endeccv mólośnicy nokoy! Kie- 
-o ady Polska bvła w wojnie z bolszeW kami, ci 
sami endecv  demtmcjowali Piłstgskiego 
przed Ententa. że chce na własną tekę za- 
wrzoć pokój z Sowietami, nazyWłno go 

/ , wtedy zaka 'tnrzonym bolszewikien 4 t. p. 
IR Bo wtedy Polska z łaski Paderenskich i 
L Grabskich misła szczytną role „dytu kol- 
< czastego*, wyznaczona jej a hóintj dtoni 
p. Clemenceau. Dziś enidecv sa bar”ziej 
| bolszewikami. niż sami bolszewicy) dziś w 
AB piśmie teroż Clemenceau. a racze] łego ga- 
sów nastpcy Tardieu, za todszep- 
tem endeków (a może ich własne pióra) 
RRC drukuje sie potworny bezsens, że Pifsud- 
= Ski „zamierza podjać nanowo. nieStezesną 
| mwamturę kżjowską*! A pisma etdeckie 
 Przedrukowuja to grubemi czcionkani, ja- 


_  %0 wyraz „oninji” Francii! Nie jeśtże to 
em hańby narodowej?  . 

w, 
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Sprawy pokoju endecy użyli też poto, 
by zatrzymać w gabinecie p. Skirmunta, 
w którym kochają nietyle jego politykę ipo- 


kojową (któryż min. spr. zagr. może obec- | 


nie w Polsce prowadzić politykę wojen- 
ną?!), ile jego stanowisko w sprawie sto- 
sunku do Czech, a zwłaszcza 'w sprawie 
autonómji Wileńszczyzny i Galicji Wschod- 
niej. Podniesiono gwałt: Skinmunt — to po- 
kój, wszyscy inni — to wojna. Kiedy jed- 
nak sami spostrzegli śmieszność swej obro- 
ny jedynego anioła pokoju w Polsce i kie- 
dy już p. Narutowicz objął tekę min. spr. 
zagr., endecy uchwycili się poły p. Michal- 
skiego, jako jedynego znowu męża, miają- 
cego i mogącego zbawić skarb polski: Zna- 
lazły się gazety warszawskie, które jeszcze 
dwa tygodnie temu zapowiadały. że o ile 
p. Michalski ustagi, Polsce grozi katastrofa, 
do tego stopnia eagranica nie wyobraża so- 
bie już Polski bez Michalskiego. 

I cóż się okazało? Okazało się, że Pol- 
ska. by zbawiś swój skarb, musi przede- 
wszystkieem zbawić się... od p. Michalskie- 
go. (okazało się, że p. Michalski gotował 
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zgraja kapitalistów, kochająca wprawdzie 
ojczyznę, jak się kocha krową dojną, ale 
gotowa w każdej chwili uszczupłić samo- 
dzielność tej ojczyzny, wyrwać jej prawo 
rozporządzania jej bogactwami i pracą jej 
synów — dla zaspokojenia swej nienasy- 
conej żadzy bogacenia się. Miłość dla p. 
Skimmunta — to miłość dla endeckiej poli- 
tyki kresowej, miłość do nienawiści w sto- 
sunku do Ukraińców, Białorusinów i t. d. 


| Miłość dla p. Michalskiego — to wszech- 


| ogarniająca miłość do kapitału i zysków. O- 


to dlaczego endecja nie może przyjść do 
siebie od chwili utworzenia rządu p. Śli- 


wińskiego. 3 
I jeszcze jedno. Endecy od początku 


| przesilenia niecierpliwili się i krzyczeli, a- 


| 
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| silenie, jak tworzyli nowe ciała i konstytu- 


Polsce kleske, jalkiej żaden wróg zewnetrz- | 


ny nie mógłby nigdy jej zadać. P. Michał- 
ski ponrostu projektował wyprzedaż Polski 
kapitałistom zachodnim, oddanie im poto- 
wy moncpolu tytumiowego, salim, kopalń, 
no i kolei W każdem inmem państwie mi: 
nistra takiego za gwałcenie ustaw sejmo- 
wych i projekty powyższe oddemoby 

sad, albo przynajmniej pod obserwację I6- 
karska, ale u nas endecy czynia z p. Michal- 
skiego bohatera. Nacz. Państwa tze- 


| komo chciał mulijardów ma cele wojskowe, 


a p. Michałski nie chciał się na to zgodzić. 
Nie przytacza się na to, oczywiście, cienia 
dowodu. Boć przecież nie jest dowodem, 
gdy p. Michalski w mowie pożegnalnej w 
Min. Skarbu, okadzając własna swą osJbę, 
zarzuca „Robotnikowi”, iż podając wamm- 
ki p. Michalskiego, nie podał tych warun- 
ków kitów jemu stawiano. Albowiem wa- 
rumki, które jemu stawiano, mogły być tvl- 
ko przeciwieństwem jemo własnych obła- 


kanych pomysłów, powyżej podanych. I nic | 


dziwnego, że p. Śliwiński mie mógł się zgo- 


| dzić z p. Michalskim. Jeżeli zaś od p. Mi- 


chalskiego żądamo owych miljandów na ce- 
le wojskowe, czemuż tego wyraźnie nie 
mówi?! | 

A tymczasem endecy z niedomówień 
p. Michalskiego kują znowu broń oszczer- 
czą na Belweder, przemiłczajacć zupełnie 
jawny. potwierdzony przez p. Michalskiego 
projekt wyprzedaży Polski. I nic dziwnego. 
Projekt ten przypada im do smaku. Już 21 
września 1920 r. endeckie pismo poznań- 
skie projektowało wyprzedaż Polski. żywo 
przypominająca projekt p. Michalskiego. 
Wtedy p. WI. Grabski z ramienia rządu ieź- 
dził zagranicę w celu uzyskania kredvtu, 
a organ endecki zachęcał kapitalistów fram- 
cuskich do udzielenia 1 miliarda frank., da- 
jac im — jak dziś p. Michalski — i mono- 
pole państwowe i kopalnie i saliny. Gdy 
„Robotnik * rvystamił, przeciwko tego rodza- 
ju wyprzedaży Polski. endecy zamilkli, a 
tviko „Journal de Pologne“ odpowiedział 
słaba polemiczka, biorąc w obronę kapita- 
listów franouskich. 

Dziś projekt wyprzedaży Polski nie 
jest już pomysłem gazety emdeckiej, ale 
programem finansowym ministra polskie- 
go. I jakże tu przeboleć dymisję takiego 
człowieka? Ale nie jestże to znowu stra- 
szliwy wprost przyklad hańby narodowej?! 

Z pod obłudnej maski rzekomej dba- 
lości o pokój. o skarb polski — wyziera 
drżąca o swe zyski i dochody żarłoczna 


by jaknajprędzej zakończyć przesilenie. 
Czytelnicy pamiętają, jak endecy z folwar- 
kami wszystko robili, aby przewlekać prze- 


cje, byle męcić wodę i dogadzać swym ka- 
prysom. Ale w końcu dopięli swego. Stwo- 


kich prawideł uchwaliła zwrócić się do 


Wykrycie mordereóco. — Jednolity 


Na , tym razem oburzenie sze- 
SE zabójstwa Rathenau'a 
nie rozpłynęło się tak szybko jak dawniej 
i nie skończyło się tylko na manifestacji. 
Zrozumiano nareszcie wobec roggalicih, 
nej akcji monarchistów i ich przygotowań z 
ostatnich kilku tygodni, że o ile nie nastąpi 
natychmiastowe i energiczne przeciwdzia- 
łanie — w przyszłości niedalekiej powstać 
mogą trudności nie do pokonania. 


Pod naciskiem opinji i powszechnego 
nastroju policja berlińska spisała się bez 
zarzutu i w ciągu kilku dni wykryła zarów- 
no sprawców mordu, jak też łączniki, wią- 
żące ich z organizacjami tajnemi, rozsia- 
nemi po całym kraju, a zajmującemi się 
skrytobójstwem, Zaaresztowani mordercy 
należą do t. zw. organizacji „Consul”. na 
której czele stał poprzednio bryg. Ehrhardt, 
jeden z najczynniejszych ,„Kappistów”, u- 
krywający się obecnie zagranicą. Dla ni- 


| kogo nie było tajemnicą, że mordownia 


monarchistyczna pozostawała w ścisłym 
związku z przywódcami prawicowych cr- 
praz politycznych, co. też potwierdzi- 
y rewizje, dokonane u aresztowanych, u 
których znaleziono listy Ludendorffa i 
Helffericha. Ten ostatni zwęszył pismo 
nosem i uciekł, usiłując przedtem odwró- 
cić od siebie czujność władz przez złożenie 
ofiary 100 tys. mk, na rzecz wykrycia mor- 
derców Rathenau'a. Uwięzieni mordercy 
to — młodzieniaszkowie przeważnie nie- 
pełnoletni, wyzyskiwani przez starych a za- 
twardziałych reakcjonistów dla ich monar- 
chistyczno-przewrotowych celów. 


Energiczna akcja policyjna, podjęta w 
całym kraju, wykryje niewątpliwie nietyl- 
ko wszystkie szczegóły zabójstwa Rathe- 
nau'a, ale także winowajców i współwin- 
nych dawnych mordów. 

Jednocześnie wskutek krytyki lewicy 
obostrzono zarządzenia wyjątkowe, wyda 
ne przez prez. Rzeszy, rozszerzając zakres 

ar na. zamachowców przeciwko republice 
i władzom republikańskim do kary śmierci. 


Jak dawniej w podobnych okazjach 
(szczególnie <w czasie zamachu Kappa), 
tak też obecnie klasa robotnicza nadaje 
ton i kierunek całemu ruchowi przeciwmo- 
narchistycznemu. Demokraci i centrowcy 
idą w ogonie klasy robotniczej, zmuszeni 
do tego siłą wypadków, wyczekując jednak 
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numer pojedyńczy %0 mk, 3 


Kasa czynna Od il Zo 2. Nachaasi płataa w środy, 


| dzie, dla których Polska jest 
rno Kanisję Główną. która podług wsz i tem” (państwem sezonawem). 


Niemcy po zabójstwie Rathenau'a. ; 


front robotniczy. — Pæmyśine widaki w walce 


z reakcją. 
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'czuciły projekt socjalistów większości 
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Ceny ogłoszeń: 
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Nekrologi KOS 
zwyczajne 65 
drobne zà jeden wyraa „ 30 


Ceny ogłoszeń należy rozumieć 

za wiersz wysokośc t milimate 

Ogloszenia v NeNe niedziel. o 27% droż 

Faniazyjce i labele (bilanse) 5J5 .. 

Ogloszenia przyjęto po zamknięciu A4 ni 
nisiracji © 19 drożej. 

Keżda nowa podwyżka taryfy obowią: 
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Nacz Pańsiwa © inienatywę w mianowania 
„premiera Nacz. Państwa uczynił temu za- 


się, że wszystko w porząd- 
ku, skoro wszystko poszło po drodze, wyt- 
knietej przez sama endecję, że RE 
wszystkiem przesiłenie jest zakończowe. AA 
le oto endecy knują już intrygi przeciwko FH 
nowemu rządowi, zanim ten zdążył przed- 
stawić się Sejmowi. Pod wodzą marszałka 
endecy wybierają się na dłuższą wyciecz- 
kę podjazdową, chca obalić przyjęty w dru- 
giem czytaniu projekt ordynacji wyborczej, 
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by przedłużyć żywot Sojmu, podstawić mo” 
ge rządowi p. Śliwińskiego, wywołać przez 


to nowe przesilenie w nadziei, że zakoń- 
czy się ono pomyślniej niż ostatnie i t. d. 

Są wczełkie widoki, że te niegodne 
sztuczki spełzną na n:czem, ale czyż nie są — —. 
one znamienne dla stronnictwa hańby na- 
rodowej? Tak moga postępować tyłko lu- — 


J. M. B. 


a 


f 


i 
tylko chwili, by móc się uwofniE ad tego 
mimowolnego sojuszu. 27-go b. m. w ko- 
misji parlamentu partje burżuazyjne od- 


sprawie kontyngentu zboża, a przyj 
własny projekt na zasadzie którego boche- 
nek chleba będzie kosztował 40 Je 
jeden z powodów. mogących dopro ić 
do rozbicia rządu koalicyjnego. Drugim zaś 
powodem może się stać projekt ustawy dla 
obrony republiki, mający wkrótce 
wniesiony do parlamentu. 

Połączone organizacje robotnicze (klas 
zw. zaw.. większościowcy, niezależni i ko- 
muniści) zażądały, aby ustawa ta zawiera 
następujace punkty: 1) natychmiastowy 
zakaz i surowe ukaranie wszelkiej monar- 
chistycznej czy Larinto 5 agi- 
tacji w słowie, piśmie czy obrazach; 2) za- 
kaz i natychmiastowe rozwiązanie 
chistycznych i przeciwrepublikańskich or$ 
nizacji, zakaz sztandarów i znaków 11 


zydent Rzeszy, dalei republ., , Komisarza 
Państwa dla zarzadzania śledztwa, oraz 
Eszekutywy państwowej, zwłaszcza p 
stwowej policji kryminalnej. Przepisy d 
ułatwienia aresztowań i zarządzenie 
tychmiastowego aresztu tych osób, 
zawinia wobec ustawy o obronie repu 
Przepisy o konfiskacie majątku skazan 
oraz o zniesieniu pensji i poborów. 
Ustawa obowiązuje najmniej w ciągu 
2 lat i winna natychmiast być URRE on, 
przez parlament. Pozatem połączone orga- 
nizacje domagają się amrestji dla wszyst- 
kich skazańców politycznych, z wyjątkiem 
tych, co ulegna karze na zasadzie niniejszej. 
ustawy. W- końcu orsanizacie rohotni 
zwracają się do robotników zagraniczn! 
o poparcie ich usiłowań w obronie re 
ki i o wywarcie nacisku na. odpi 4 
rządy, by te skłoniły Ententę dó zaprze- © 
stania polityki przemocy względem Nie- | 


em 


4 


miec, która wychodzi na dobre tylko mo- 
' narchistom i nacjonalistom. 
Przedstawiciele międzynarod. amster- 
damskiej nadesłali na ręce niem. zw. zaw. 
depeszę, w której wyrażają oburzenie z po- 
wodu zabójstwa Rathenau'a, a silną ufność, 
że niemiecka klasa robotnicza zdoła wre- | 
szcie zniszczyć reakcję, oraz przyrzekają | 
najmocniejsze poparcie Amsterdamu w | 
dziele oczyszczenia Niemiec od reakcji. i 


„ROBOTN IK", niedziela, 2 lipca 1922 r. 


Na marginesie. 


Z objęciem przez władze polskie przy- 
znanej fam części Górnego Śląska kończy 
się na zachodnich rubieżach Rzeczypospoli- 
tej okres niepewności i tymczasowości, a 
zaczyna się... 


Otóż to właśnie, że nikt nie wie, co się 


zacznie. Otrzymaliśmy kraj bogaty, łacno 
za polską Golkondę uchodzić mogący, kraj 


Otóż ustawa o obronie republiki, by + o wysokim poziomie uprzemysłowienia, 


przejść przez parlament, musi być przyję- 
ta większością % głosów obecnych posłów, 
których liczba również nie może być niż- 
sza od % ogółu posłów. Jest więc rzeczą 
wątpliwą czy znajdzie się taka większość 
: ini nietylko dla projektu socjalistycznego, 
ale nawet dla mniej radykalnego. W takim 
razie socjaliści mają żądać rozwiązania 


- parlamentu. I nie ulega wątpliwości, że gdy- | 


"by do teg» doszło, partje socjalistyczne 
mogłyby liczyć na duże zwycięstwo 
wyborach. 
|| Powyższy projekt ustawy o obronie re- 
publiki podpisany został przez  Leiparta, | 
 Grassmanna (Zw. zaw.), Authaiusera, Ur- | 
| Stachra {Afa}, Millera, Brauna ; 
_(socj. większości), Crispiena, Dittmanną | 
(niezależni), Meyera, Koenena (komun.). | 
Porozumienie doszło do skutku z inicjaty- 
wy związków zawod. jak po pamiętnym 
zamachu Kappa. Czy obecnie współpraca 
wszystkich odłamów socjalistów z komuni- 
stami wyda lepsze owoce aniżeli dwa lata, 
przekonamy się wkrótce. Faktem jest jed- 
nak. że komuniści wprost wepchnięci zosta- 
Ji do sojuszu, że nie mogli się odważyć na 
 wystąpieni: przeciwko żywiołowemu parciu 
mas robotniczych ku zjednoczeniu, jakie u- 
wydatniło się w ostatnich wielkich manife- 
stacjach w całym kraju, Gdy w Berlinie ja- 
kiś komunista usiłował wystąpić przeciwko 
Rosenfeldowi, świeżo przybyłemu z Mo- 
Seati i nawołującemu 3 jedności, tłum 
słuchać go nie chciał, z zapałem powtarza- 
jąc żądanie Rosenfelda. vy wszystkie de- 
 monstracje na prowincji (w Darmsztadzie 
doszło do rozruchów, które dały w wyniku 
3 trupy i kilkudziesięciu rannych) miały 
w sobie tę nieprzepartą wolę jedności, wo- 
ię której ugiąć się muszą przywódcy par- 
4yini. > 
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-== W prasie socjalistycznej obu *odcieni 
omawia się sprawę wstąpienia niezależnych 
do rządu. oraz poiączenia formalnego obu 
 partji. „Leipziger Volkszeitung"',"organ lip- 
"ski niezależnych, przemawia gorąco i za 
wstąpieniem do rządu i za połączeniem się. 
„Vorwärts“ oczywiście jest tego samego po- 
glądu. Jak władze partyjne gpiezależńych 
rozstrzyśną, dowiemy się wkrótce. W każ- 
dym.razie nigdy jeszcze okoliczności nie 


bvły tak pomyślne jak obecnie, nigdy też 
konieczność tego zjednoczerfia nie rzucała 
się tak w oczy. 
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Pamma i miszka 


przełożył Alfred T om. 
i: (Dokończenie). 


|. Mówiła to z wielką powagą, patrząc 
ań przytem tak dziwnie, że teraz dopie- 
to serce bić zaczęło rycerzowi, gdy przy- 
glądał się jej zmieszany. Coraz-to, rzekł- 
byś, piękniejsza się stawała, kiedy cich- 
szym głosem, topiąc w nim wzrok pytają- 
cy, ciągnęła rzecz dalej: „Któż zechce mi- 
 łować kobietę, która nie miłuje wzajem, ani 
też jest przeświadczona o jego męstwie? 
Dajcie miecz swój, weźcie te oto kości i 
miejcie odwagę, a wtedy, da Bóg! połączy- 
my się jako dwoje kochanków prawdzi- 
wych!” Równocześnie wcisnęła mu w rę- 
kę sześcianki z kości słoniowej, ciepłe 
jeszcze od dotyku piersi. Jak omamiony, 
dał jej miecz wraz z pendentem i natych- 
miast rzucił kostki: wypadło odrazu oczek 
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|. Zaczem kostki, chwyciła Beatryks, a: 
 wzdychając w hu do Najświętszej 


Marji, Matki Bożej, potrząsła je śwałtow- 
nie w złożonych dłoniach — i wyrzuciła o- 
czek dwanaście, przez co wygrała. 
|. „Darowuję wam życie!”, rzekła, z po- 
wagą ukłoniła się baronowi, ogarnęła nieco 
szaty i z mieczem pod pachą oddaliła się _ 
skwapliwie w kierunku, skąd bylt przyje- 
-chali Skoro jednak zdębiałemu wciąż jesz- 
cze i pomieszanemu panu znikła z oczu, 
zdobyła się na tą chytrość, że nie poszła 
dalej, jeno, okrążywszy gaik. znów się tam 
wemknęła i w odległości zaledwo pięćdzie- 
 sięciu kroków od tego — na dudka wy- 
_strychnietego — fycerza ukryła się za pień- 
kami bukowemi; z tego oddalenia były one 
właśnie, dzięki swej obfitości, w dostatecz- 

osobie jedne w drugie zsuniete, aby 

jako-tako osłonić przemyślną tę białogło- 
wę, Siedziała tu cichuteńko; tylko jeden 
promyk słońca drasnął kamień szlachetny 
na jej szyi, tak iż ten zamigotał skroś drze- 
wa — bez jej wiedzy. Baron spostrzegł 
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GOTFRYD KELLER. 


kraj we wszystkich dziedzinach życia do- 
skonale zorganizowany, z ludnością, która 
przywykła do ładu, porządku, systema- 
tyczności, oszczędności, a przedewszyst- 
kiem do czystości. 


Wszystkie pisma jednogłośnie zapew- 
niały o niebywałym ponad wszelkie oczeki- 


wania entuzjazmie, z jakim ludność miej- 
scowa witała wkraczające na Górny Śląsk 
wojskowe i cywilne władze polskie. Se 


| liśmy, że entuzjazm udziclił się nawet s 


kojnej ludności niemieckiej, tej spokojnej 
ludności, której cztery lata trwające nieod- 
powiedzia!ne rządy orgeschowców,  stoss- 
truppler'ów i Ł. p. awanturniczych organi- 
zacji niewątpliwie mocno dały się we zna- 


i. 
Ta część ludności niemieckiej, jak i 
cała ludność polska niewątpliwie wzdycha 
do spokojniejszych warunków i do normal- 
nej, przez żadne ekscesy i przez niczyje 
wybryki nie zakłócwnej pracy. ; 

Nie odbiegnieniy tedy daleko od praw- 
dy, twierdząc że w uniesienin radosnem, ja- 
kie ogarnęło Ślązaków na widok maszeru- 

„jących wojsk polskich, czynnik patrjotycz- 
ny z pewnością wielką odgrywał rolę, ale 
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obok tego był też niewątpliwie powszech- | 


ny czynnik tęsknoty do pokojowej pracy i 
do porządku prawnego. : 

Co się nie zacznie na G. Śląsku i 
jak tam ukształtują S d — zależeć 
to bedzie od Rządu polskiego i od tych po- 


| szczególnych urzędów i osób, które tam 


władzę sprawować będą. Czy zrozumieją 


te wielką, wobec narodu i wobec historji j 
cdpowiedzialność, jaką przyjęli na siebie? | 


Czy zdołają nadal utrzymać Wśród ludno- 


ści radosne unizsienie pierwszych dni, czy 
też entuzjazm ten rychło zgaśnie, jak sło- 
miany ogień, po którym ciemncści wydają 


się tem większe, im jaśniej ogień gorzał? | 


Czy potrafią kwitnący tej kraj utrzymać 
przynajmniej na tym poziomie, na jakim 
slaf pod rządami okupantów niemieckich, 
czy też z tych naszych zachodnich kresów 
uczynią takie samo piekiełko dla ludności 
i czynownicy raj, jaki uczynili z naszych 
wschodnich kresów? Czy okażą się ludźmi 
na miejscu, czy. też będą tak naiwni, że 
, piérona“ górnośląskiego zechcą utożsamiać 
z zahukanym, ciemnym chłopem  białoru- 
skim? 4 i$: , 
Już najbliższa przyszłość może udzie- 
li nam odpowiedzi na powyższe pytania. 
Tymczasem radujemy się, śpiewamy 
„Te Deum", wołamy „hosanna” i szczęśli- 


nayet ten blask i w swem roztargnieniu na 
chłkilkę weń oczy wlepił. Ale wziął go za 
kroplę rosy, lśniącą się na listku drzewa, i 
uwage odeń odwrócił. 

„ Nareszcie otrząsnął się z odrętwienia 
i z całej mocy zadął w róg myśliwski. Gdy 
ludzie nadbiegli, skoczył na koń i. pognał 
za uciękinierką aby ją znów wziąć w po- 
siadanie. Cała chyba minęła: godzina, aż 
konni powrócili tu i wolno a markotnie je- 
chali przez te buki, wcale się tym razem 
nie zatrzymując na popas. Skoro tylko na- 
słuchująca wciąż Beatryks upewniła się, że 
droga jest wolna, wstała i szybkim krokiem 
ruszyła ku domowi, nie oszczędzając wy- 
kwintnych bucików. * aiia 
' Tymczasem Wonnebold, dręczony ża- 
lem i gniewem, spędził dzień nader ` nie- 
przyjemny, a czując przytem doskonale, że 
wstyd mu też przed ukochaną, którą prze- 


śrał w sposób tak płochy i bezmyślny, u- | 


świadomił sobie teraz jak o ją cenił, 
nie zdając sobie z tego sprawy, i że chvba 
nie będzie mógł żyć bez niej. Gdy więc 
Beatryks niespodziewanie stanęła przed 
nim, Wonnebold otworzył dla niej: ramio- 
na. zanim jeszcze zdołał dać wyraz swemu 
zdumieniu, ona zaś bez skarg ni wyrzutów 
rzuciła się w jego objęcia. Roześmiał się 
głośno, gdv mu opowiedziała o swym pod- 
stępie wojennym, i w głęboką wpadł zadu- 
me nad jej wiernością, jako że. baron ów 
był to pan cale potężny i okazały, 

Aby na przyszłość uchronić sie od 
wszelkich wypadków niemiłych, uczynił ry- 
cerz piękną tę Beatryks prawowitą małżon- 
ką wobec całej braci swego stanu, jako też 
wobec poddanych, tak iż odtąd występowa- 
ła jako żona rycerza, która nie miała 
sobie równej, gdy zjawiła się bądź to na 
polowaniach, uroczystościach, czy tańcach, 
bądź też w chatach poddanych lub na miej- 
scu poczesnem w kościele. 

Mijały lata w zmiennej losów kolei, i 
przez dwanaście jesieni w plon bógatych 
zrodziła Beatryks mężowi swemu ośmiu sy- 
żę którzy rośli w górę niby jelenie mło- 

é | 


Gdy syn najstarszy liczył lat osiemna- 
ście, pewni nocy jesiennej, Beatryks, leżą- 
ca przy boku Wonnebolda swegó,. niepo- 
strzeżenie podniosła się, świeckie .swe stro- 
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wi jesteśmy, żeśmy tyle dostali, Tyle wę- 
gla, tyle fabryk, tyle ołowiu, 
nawet. Naiomiast nikt nie pamięta o tem, 
jak bardzo powinniśmy się czuć szczęśliwi 
z tego, czego na G. Śląsku... niema. 
Przedewszystkiem na G. Śląsku niema, 


łączeniem G, Śląska do Rzeczypospolitej to 
nasze piętno hańby zmaleje nieco, Ogólny 
odsetek analfabetów w stosunku do ludno- 
ści całej Rzeczypospolitej zmniejsza się. 
Jestto pierwszy minus, cenniejszy od nie- 
jednego plusa. ze 
Powtóre niema na G. Śląsku ani ary- 
stokracji, ani szlachty. Jest tylko lud, Lud 


tyle srebra. 


| albo prawie niema analfabetyzmu. Z przy- | 


| 
j 
Í 
| 


Nr. 177 


wiła się i przeszła do obozu silniejszego. | 


Niech jej to pójdzie na zdrowie! Nie tęskni- 
my po niej i ten minus również uważamy 
za płus wcale nie do pogardzenia, 

Ach, jakież bogactwo w ubóstwie 
tem — wołansy za Goethem, 

Wreszcię trzecim brakiem,' który po- 
winien nas napeiniać szczęściem, jest brak 
na G. Śląsku... natty. 

Ci, w których reku spoczywały losy G. 
śląska, okazali się rzeczywiście | wysoce 
wspanialomvyśinyvmi. Podarowali nam nasz 


| węgiel. Podaroweli nam naszą ziemię. Po- 


darowali nam nasz ołów i nasze srebro. Ale 
nie łudźmy Się, iżby zgodzili się na poda- 


miejski czyli fabryczny i lud wiejski, Na | rowanie nam naszej nafty, gdyby G. Śląsk 
Górnym Śląsku, można mieć tę pewność, | ją posiadał. 


nikt nie będzie intrygował, nikt nie będzie | 


Tylko chciwość nie zna granic, ale 


spiskował i nikt nie będzie zdradzał. Ary- | przecież nie wspańiałomyślność. 


stokracja która ongiś tam była, wynarodo= 
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iortasiąskie Towarzystwo Miejsc 


Do nielicznych «spraw, nieuregulowa- 
nych ostatecznie, zawartą w dniu 15'maja 
r. b, w Genewie polsko - niemiecką kon- 
wencją górnośląska, należy przedewszyst- 
kiem sprawa Górnośląskiego Towarzystwa 
Knapszaftowego. 


Roman Boski. 
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komisarza, jako delegata do Dyrekcji Gór- 
nośląskiego lewarzystwa Knapszaftowego. 
Komisarzow! temu udzielane są na jego żą- 
danie wszelkie informacje, odnoszące się 
do administracji; komisarz ten ma prawo 
(przytaczany iutaj dosłownie tekst kon- 


` 


Artykuł 214 konwencji genewskiej po- | Wencii) stawiać zarzuty. Dyrekcja Towa- 


stanawia tylko, iż oba fządy polski i nie- 
miecki żawrą umowę w sprawie likwidacji 
Górnośląskiego Towarzystwa Knapszaito- 
wego. Jeżeli ugoda w tej sprawie nie zo- 
stanie zawarta do dnia 16 listopada 1922 r., 
wówczas będzie zastosowany art. 312 trak- 
tatu wersalskiego, o ile oba rządy nie zdo- 
łają usunąć istniejących między nimi różnic 
przez zastosowanie innych sposobów poje- 
dnawczych. Dodać zaś zaraz na tem miej- 


scu hależy, iż ów art. 312 traktatu wersal- | 


skiego przewiduje rozstrzygnięcie tego ro- 
dzaju sporu przez specjalną komisję, zło- 
żoną z pięciu osób: dwóch reprezentantów 
rządów zainteresowanych oraz trzech dele- 
gatów Międzynarodowego Biura Pracy: o- 


| rzeczenia tej komisji, zapadające większoś” 


cią głosów, przedstawione być muszą do zą- 


' twierdzenia Radzie Ligi Narodów; decyzją 


Rady Ligi Narodów jest ostateczna. 
Pozatem artykuł 214 konwencji pol- 

sko - niemieckiej postanawia, iż oba Rzą- 

dy: polski i niemiecki porozumieją się w 


| kwestji ustalenia ustroju administracyjne- 


manna a tanio AAC 


go Górnośląskiego Towarzystwa Knapszaf- 
towegc. w ciągu okresu cząsu, poprzedzają- 
cego całkowitą likwidację. Dopóki nie doj- 
dzie do porozumienia, obowiązywać będą 
następujące przepisy: 1) Górnośląskie To- 
warzystwo Knapszaftowe zachowuje do- 
tychczasowy ustrój i dotychczasowy zakres 
działania, kompetencja, jaką posiadają w 
stesunku do tegoż Towarzystwa władze ad- 
ministracyjne i sądowe, nie ulega żadnej 


zmianie. 2) Rząd polski wysyła jednego 


je złożyła starannie do tych samych skrzyń, 
z których je kiedyś wyjęto, i skrzynie owe 
ząwarłszy, położyła klucze u boku śpiące- 
ś0. Potem nogami bosemi podeszła do łó- 
żek swych synów i całowała cicho jednego 
po drugim; w końcu wróciła przed łożnicę 
męża swego i jego również pocałowała, a 
wówczas dopiero obcięła długie swoje wło- 
sy, a wdziawszy znów ciemną mniszą sza- 
tę, co ją była troskliwie przechowała, opu- 
sciła tak olo potajemnie zamek — i wśr 
huczących wichrów nocy jesiennej, poprzez 
lecące z drzew liście wędrowała do klasz- 
toru swego, skąd ongi była uciekła. Nie- 
zmordowanie przebierając ziarna różańca, 
rozpamiętywała śród modlitwy życie, któ- 
rego dane jej było zakosztować. 
| I tak pielśrzymując raźnie i bez żalu, 
znowu stanęła przed furtą klasztorną. Na 
pukanie otworzyła postarzała  furtjanka, 
pozdrawiając ją obojętnie własnem jej 
imieniem, jak gdyby mniszka była nieobec- 
ną ledwie przez pół godziny. Beatryks mi- 
nęła ją, weszła do kościoła, padła na kola- 
na przed ołtarzem Marji Panny, która po- 
częła mówić i rzekła: „Troszkę przydłu- 
go zabawiłaś, moja córko! Przez cały czas 
pełniłam twą służbę, jako kościelna; ale te- 
raz przeciem rada, żeś jest tu i znów obej- 
„miesz urząd swój i klucze!” 
„. Obraz nachylił się i podał klucze Bea- 
tryks, która przestraszyła się radośnie z 
powodu tak wielkiego cudu. « Natychmiast 
zabrała się do sprawowania swej służby, 
uporządkowała to i owo, a gdy zabrzmiał 
dzwon, wzywający na obiad, udała się do 
stełu. Wiele mniszek zestarzało się, inne 
pomarły, młode znów świeżo przybyły, a 
ipna ksieni brała miejsce najwyższe za sto- 
łem; nikt jednak nie zmiarkował, co przez 
czas miniony działo się z Beatryks, która 
oto siedziała na swem zwykłem miejscu; 
hoć przecie Marja Panna we własnej po- 
staci mniszki obowiązki jej wypełniała. 
Gdy znów przeminęło dziesięć lat bez 

mała, święciły mniszki jakąś wielką uroczy- 
słość, postanawiając zgodnie, aby każda 
Matce Boskiej złożyła w ofierze podarek 
tak przedni, jaki tylko wygotować potrafi. 
Tak więc jedna utkała przepyszną chorą- 
giew kościelną, inna — obrus na ołtarz, in- 
na znów <— ornat ozdobny. Jedna ułoży- 
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rzystwa Knapszafiowego dołożyć winna 
wszelkich starań, aby życzenia wyrażone 
przez komisarza rządu polskiego, zostały 
uwzględnione. 3) Dyrekcja Górnośląskiego 

owarzystwa Knapszaftowego umożliwi od- 
powiedniei liczbie osób, przeznaczonych na 
funkcjonarjuszów polskich Górnośląskiego 

owarzystwa Knapszaftowego, zaznajomie- 
nie się z przyszłemi ich obowiązkami i 
czynnościami. Komisja mieszana decydo- 
wać będzie, w razie różnicy zdań, zacho- 
dzącej w sprawie określenia odpowiedniej 
liczby tych osób. 

Jeżeli do dnia 16 listopada 1922 r. nie 
dojdzie do porozumienia między obu Rzą- 
dami: polskim i niemieckim, w sprawie li- 
kwidacji Górnośląskiego Tow. Knapszafto- 
wego, wówczas Rząd polski będzie mógł 
wypowiedzieć rządowi niemieckiemu sty- 
pulację, dotyczącą tymczasowej administra- 
cji tegoż Towarzystwa, a to na koniec każ- 
dego miesiąca i to po raz pierwszy na d, 
31 grudnia 1922 r. 

' W ciągu zatem niespełna pięciu mie- 
<ięcy musi być uregulowana sprawa skom- 
plikowana finansowo i organizacyjnie, a do 
tego niezwykłe ważna dla górników, pracu- 
jących na kopalniach Górnego Ślaska, 

Co to bowiem jest Górnośląskie Towa- 
rzystwo .Knapszaftowe  (Oberschlesischer 
Knappschaftverein), w potocznej, na Gór- 
nym Śląsku, mowie, zwanej Knapszaftem? 

Towarzystwa Knapszałtowe są to w 
górnictwie niemieckiem bardzo stare insty- 
tucje socjalne. Ze względu na swoiste nie- 


ła hymnus łaciński, a druga dorobiła do nie- 
go muzykę. inna znowu napisała oraz wy- 
malowała modlitewnik. Która zaś już nic 
innego nie umiała, uszyła małemu Jezusko- 
wi nową koszulkę, a siostra kucharka upie- 
kła Mu misę kreplów. Jedyna tylko Bea- 
tryks nic nie przygotowała; albowiem czu- 
ła się nieco znużona życiem, a myślami 
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przebywała więcej w przeszłości, niżeli w 


czasie obecnym. 

Skoro więc nastał dzień święta, a ona 
żadnego daru zbożneśo nie złożyła, dziwie 
łv się infe mniszki i łajały ją za to, tak iż 
Beatryks w pokorze stanęła na boku, gdy 
do kościgła, przystrojoneśo w kwiaty, w 
uroczystym pochodzie wneszono i przed 
ołtarzem Marji Panny składano wszystkie 
owe rzeczy wspaniałe, a dzwony dźwięcza- 
ły radośpie, a obłoki. dymu kadzidinego 
wznosiły się w górę. 

, Włęśnie gdy mniszki jęty następnie 
śpiewać ; grać najcudowniej, przeciągał 
tam drogą rycerz, pan sędziwy, a z nim 
ośmiu Nłodzieńców zbrojnych i pięknych 
jak matzenie, wszyscy na pysznych, ognis- 
tvch rupakach, za nimi zaś  postepował 
tvluż śermków jezdnych. Był to Wonne- 
bold z synami swymi, których wiódł pańe 
stwu ni służbę wojskową. 

tysząc wielką mszę, 
śpieweń z domu Bożego, kazał 
zsiąść 4 koni i wszedł z nimi do kościoła, 


roziegającą się 
synom 


aby do Najświętszej Panienki zanieść mo= , 


dlitwę torącą. Podziwem przejął wszyst- 
kich WSyaniały widok, jak oto klęczał sta- 
rzec żehz1y, przy nim zaś ośmiu. młodzień= 
czych wojaków, którzy wygladal niby oś- 
miu anbłów, — a mniszki pomyliły się į 
straciły wątek w swej muzyce, tak iż na 
chwilę >rzerwać musiały. Ale Beatryvks z 
rysów iwarzy małżonka poznała dzieci 
swoie ii krzyknąwszy, podbieśła do nich — 
a dając się poznać wszystkim, wyjawiła 
swą ttjamnicę i opowiedziała o cudzie 
RI jakiego doświadczyła. : 

Tat tedy każdy musiał przyznać: że 
Beatryts złóżyła Marji Panni 


e dar naj 


s 
"z 


gatszy! a że został przvjety, e E 


osiem wieńców z liści debu- młodego, które 
nagle zjawiły się na słowach młodzieńców, 
zawieszone tam niewidzialna ręka Królo» 


wej NŃebieskiej, 
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bezpieczeństwa, grożące ŻYyCIUj zdrowiu 


p a po 3 SNE e i Ą > | 
górników, już w zkraniu górnictwa niemiec- | 
organizacje opie- 
kii pracy, oparte na zasadach wzajemnej | 
pomocy, które w miarę TCZWOJĄ nowego | 
pojęć o ; 


kiego powstały specjalne 


górnictwa oraz w miarę TOZWwOJĄ 
opiece i polityce spolecznej: doprowadzone 


zostały, pod względem ustroju $wego oraz | 
zakresu świadczeń, do typu dołączonych | 
Kas chorych oraz Kas inwalidzkich i pen- | 


syj nych. 


Knapszałt górnośląski jest tedy tów- | 


nież instytucją bardzo glara: Kiedy w po- 


lowie miesiąca czerwca 1769 roku wydane | 
zostało dla Śląska prawo górniize krajowe | 


(Schlesische Bergordnung). UZujełnione zo- 
stało ono w krótkim czasie, Najnocy przy- 


wileju grudniowego tegoż 1769lpoku nowe- | 
Ami przepisami, dotyczącemi tworzenia i | 
i syjna. 


/ prowadzenia Głównej Kasy Śfapszaftowej 
J J 


dla całego Śląska wraz z hrabstyem Kłodz- ` 


iem. Instytucja ta, wspólna górnictwa 
Górnego i Dolnego Śląska przęrwała z ró- 
<%żnemi zmianami organizacyjn$ni do roku 
1854, Na mocy ustawy z dn.10 kwietnia 
1854 roku/Główna Kasa Knapizaftowa ślą- 


ska została rozwiązana, na jej zaś' miejsce | 
vddziqnie funkcjo- | 
i zaretów i szpitali, w głównych ośrodkach 


utworzone zostały dwa 
nujące towarzystwa knapszatbwe: jedno 
«dla Śląska Górnego z siedziq główną w 
Tarnowskich Górach, drugie 45 dla Śląska 
Dolnego — w Waldenburgu. 

Górnośląskie Towarzystwą Knapszafto- 


we, którego dyrekcja mieści gę w Tarnow- | 


skich Górach, a stąd często zwane Knap- 
szaftem Tarnogórskim, na méy odpowied- 
nich ustaw górniczych pruskih, składa się 
z dwóch, pod względm. admiqistracji finan- 
'sowej i rachunkowej,.oddzielnych kas; knap- 
szaftowej Kasy ‘chorych orą knapszafto- 
"wej Kasy pensyjnej. i inwalidzkiej. Statu- 
towo członkowie Knapszaftą dzielą śię na 
dwie kategorje: 1) członków przymusowo 
stowarzyszonych, oraz uprawnionych. 
Członkami przymusowo  Stywarzyszonymi 


AR _ Krnapszaftowej Kasy chorych są wszyscy 


robotnicy zatrudnieni na kopalniach, w`sa- 
linach i zakładach pomocnigych (koksow- 


nie i t, p.), o ile czas ich Macy, ze wzglę- | 
du na sam charakter zatrudnienia bądź u- | di 
| Knapszaftu tarnogórskiego, przedstawicieli 


mowę najmu, wynosi więcej aniżeli jeden 
tydzień, pozatem urzędnicy techniczni i ad- 
ministracyjni niżsi, a tą stogownie d nor- 
my płacy zarobkowej, przę; statut 
szaftu określonej. „Członkąyj uprawniony- 
mi, zatem należącymi do Kqąpszaftu wedle 
własnej woli, są wszyscy pQ$zostali urzęd- 
nicy techniczni i administrgcyjni, o ile ich 
płaca zarobkowa nie przekiącza pewnego 
maksimum, określonego przez statut. 
Członkami przymusow),  stowarzyszo- 
nymi Knapszaftowej Kas} pensyjnej są 
wszyscy bez różnicy płci rqhotnicy i urzęda 
nicy należący przymusowo do Knapszafto- 
wej Kasy chorych; muszą jednakże odpo- 
wiadać pod względem więjsu i stanu zdro- 
wia, szczegółowym przepigym statutu. Na 
mocy noweśd statutu Z dnia 30 paździert 


nika 1922 roku, kategorja członków upraw- | 


' Osieł i Słowik. 
(BAJKA PODŁUG KRYŁOWA), 
; | 


` 


| + $postrzegł Osie! Słowika į woła: 


— Hej, stary! 
mówią, żeś ty najlepszy śpiewak w naszym 
j lesie. 
Rzecz, na oko, nie dọ wiary! / + 
Ano, popisz-że SIĘ. 
Żem krytyk, znać po USząch. Sad zaraz 
= i wydamy, 
„czy nie za wiele w tych głosach reklamy. 


Zabolcło pieśniarza podejrzenie Osła. 
Wiec dotkrietego W artygjycznej dumie 
chęć nieodzowna uniosła, . 
„ pokazać wszystko, co umie. 


różnemi pasażami sprawdza latni dźwięki, 
tak Słowik: nim uderzył w melodię piosenki, 


7! zakłaskał, zaszczebiotał, zaszlochał niezna- | 


SZT 2 cznie, 
tezigi fon niski, wysoki, jeden, arugi, trzeci. 


tossię strugą przelewa, fo kroplami pluska, 
fo ciszę trylem pieści, to ją rwie okrzykiem... 


A Słucha las — Wiatr zaprzestał gonitwy 


i > z wietrzykiem, 
zadumał się dab stary, zapłakała brzgzka 
i płasząt zmilkło ćwirkanie, : 
i stad. głosy na polanie; 
a pasluszek, słowiczą pieśnią kojąc serce, 
dech zapari i wzrok tęskny zwřaca py 
pasterce, 


F Skończył Słowik. Kłapouch w ziemię zapa- 
s i trzony: 
. powiada -> owszem, wcale 
= ` niezłe tony, 
„Można słichać Jest medjum, jest wysoka 
„. nuta... 
Ot, szkoda, że naszego waść nie znasz 
É oguła. 
Jużby ci pewno nie brakło niczego. 
(o, gdybyś się jeszcze poduczył u niego. 


— Owszem - 


hen, bez 
gr » Pamięci. 
Odtąd nie dba, co mówią o nim recenzenci. 


Benedykt H otiz, 


Tu ptak zerwał sie, trunął hen, 
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| łóżek). 


ap- | 
| nośląskiego Towarzystwa Knapszaftowego 


; nowało jeszcze, 


| waż cały powiat pszczyński 


(nionych — dla Knapszaftowej Kasy pen- 


syjnej została zniesiona. - A 
Zarówno Knapszaftowa Kasy chorych, 
jak i Knapszaftowa Kasa pensyjna gwaran- 
je swym członkom wiele świadczeń na wy- 
padek choroby, czasowej lub całkowitej 
niezdolności do pracy, wreszcie rodzinie 
po zmarłych członkach Knapszaftu. 
Górnośląskie Towarzystwo Knapszat- 
towe obejmuje wszystkie, na Górnym Śłą- 
sku (w granicach dawnego obwodů regen- 
cyjnego Opolskiego) położone kopalnie i 
zakłady pomocnicze, lz wyjątkiem dawnego 
księstwa Pszczyńskiego, którego terytor- 
jum odpowiada obwodowi dzisiejszego po- 
wiatu Pszczyńskiego. Liczba członków wy- 


| nosi około 130 tysięcy, jest to więc jedna 


z największych, a nawet największa na zie- 
miach polskich Kasa chorych i Kasa pen- 
A przytem jest to instytucja boga- 
ta i wspaniale urządzona. wzorowo admini- 
strowana. Nie mamy, niestety. pod ręką 


' dokładnego wykazu majątku Górnośląskie- 
| go Towarzystwa Knapszattowego. O wiel- 
| kości jego, o zakresie i rozmiarach urzą- 
| dzeń daje jednak pojęcie wykaz lazaretów 


i szpitali, utrzymywanych przez to Towa- 
rzystwo. Mianowicie, posiada ono 15 la- 


cbwodu przemysłowego, z ogólną liczbą 
przeszło 3000 łóżek. Posiada dalej zakła- 
dy kuracyjne w Goqczałkowicach i Jastrzę- 
biu. Prawie wszystkie te zakłady  leczni- 
cze znajdują się w granicach polskiej czę- 
ści Górnego Ślaska; z wyjątkiem tylko szpi- 
tala knapszałtowego w Bytomiu (na 350 


Złikwidowanie zatem tak wielkiej, po- 
siadającej ogromny majątek, a do tego ob- 


*ciążonej wieloma, pod wzgledem rachunko- 
wym, skomplikowanemi zobowiązaniami wo- , 


bec licznej rzeszy inwalidów górniczych, za- 


| mieszkujących nietyłko obie części Górne- 


go Śląska, ale również w pewnej liczbie i 
poza granicami ziemi Opolskiej, jest istot- 
nie spriwą 
czasu. Rząd nasz winien stanowczo sprawą 
tą zająć się energicznie, a przytem powo- 
łać do delegacji, mającej pertraktować z 
dełegacją niemiecką w sprawie likwidacji 


robotniczych organizacji zawodowych gór- 


; nośląskich. 


Dodać w końcu nałeży, że obok Gór- 


z siedzibą w Tarnowskich Górach, funkcjo- 
w- granicach dawnego u- 
dzielnego księstwa pszczyńskiego, samo- 
dzielne Pszczyńskie Towarzystwo Knap- 
szałtowe, z siedziba w Mikołowie. Ponie- 
znajduje się 
dzisiaj na terytorjum państwowem naszem, 
przeto Knapszaft mikołowski likwidacji 
Żadnej nie podlega — funkcjonuje bez 


| prźerwy nadal; nadzór i wszelkiego rodza- 
ju kompetencje władz 


administracyjnych 
przechodzą całkowicie z władz pruskich na 
władze polskie. 

A J. Most. 
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0 więźniów valkich w Kowai. 
ODPOWIEDŹ NA NOTĘ LITEWSKĄ. 

Z powodu noty Delegata polskiego w 
sprawie więźniów kowieńskich Delegat Į- 
iewski p. Sidzikauskas złeżyi Prezesewi 
Rady Ligi Narodów natę, zawierającą go- 
łesłowna zaprzeczenie czynionych rządowi 
kowieńskiemu zarzutów. W odpowiedzi na 
to, Delegat polski prol. Askenazy wystoso- 
wał do Prezydenta Rady Ligi Narodów no- 
tę. w której czyni następujące uwagi: 
. 1) Autor noty mówi o „rzekomych“ 
jeńcach holie; więzionych «w Kownie. 
Ponieważ 3am on potwierdza fakt wiezie- 
nia tych jeńców, a wiec ża „rzekomą“ u- 
znaie on polskość tych nieszczęśliwych. 


A> ; tA | Trzeba było mieś od b; É 
J i zanim gre właściwą zacznie, | a - powagę, aby.nazwać „rze- 
ak wirtuoz, co zacznie, | komymi Polakami” tych męczenników, któ- 


| rzy umierają w kazamatach kowieńskich z 


swcją narodowość. polską. 
2) Autor noty, nie podając żadnych 


| dowudów ogranicza się obecnie do „pod- 


f zt: : j | trzymy ią „stki ił 4 
Í Baleciała pieśń w niebo. Ton za tonem leci: | trzymywania ze wszystkich sił“ * prawdo 


irówności swego ministerjum. Ale „siły” 
nie zdołają zastąpić jednego dowodu real- 
nege. 

„ 3) Autor noty stara się wyplatać z ca- 
lei sprawy zą pomocą zwykłych działań 
proceduralnych. W tym celu posługuje się 
on dwoma postulatami: a) że żaden oby- 


| watêl polski nie jest obecnie więziony w 


> Th y 
Kownie, b) że zwrócenie się Polski do Ligi 


| Narodów na korzyść tych nieszczęśliwych 


stanowi ponowne i niedopuszczalne miesza- 
nie się Polski do spraw wewnętrznych Lit- 
wy. Wystarczy zauważyć, że: Rząd litew- 
ski odmawia do tej pory Polakom, zamiesz- 
kalym w Litwie Kowieńskiej, prawa opcji 
na korzyść Polski, i że wskutek tego zwró- 
cenia się rządu polskiego do Ligi Narodów 
w kwestji więźniów politycznych polskich, 
nięczonych od trzecą lat w więzieniach li- 
tewskich, ginących tam i tych, których głos 
nie dochódzi do świata cywilizowanego, są 
bezwzględnie uzasadnionem prawnie i fak- 


itycznie. ` j 


Nota źle umetywowana, nietreściwa i 
niejasne Delegata litewskiego, uwydatnia 
prawdziwe inteacje Rządu kewieńskiego, 
który na nieszczęście zdradza brak dobrej 


+ 


dną i wymagającą dłuższego 


woli do zlikwidowania smutnej tej sprawy, 
zważywszy, że posługuje się takiemi wykrę- 
tami, Dlatego też nota 
nego Pana Sidzikauskasa z dnia 31 maja 
powimra być uznana, jako nowy dowód 
niezbity, pobudzający do 
wykonania wyroku Rady Ligi Naredów z 


| dnia 17 maja r, b. 


ra 


wożyzna a skarb państwa. 


Doświadczenia poczynione z gospodar- 
ką dotychczasowych ministrów skarbu, 
winny następców p. Michalskiego należy- 
cie pouczyć, jak rządzić nie można i po ja- 
kiej linjięuzdrawianie fininsów kraju iść 
właściwie powinno. Wszystko bowiem, co 
dotąd robiono, zwłaszcza, co zrobił p. Mi- 
chalski, to poprostu marnowanie dochodów 
państwa a właściwie rzucanie ich w wiecz- 
nie otwartą paszczę lichwy żywnościowej 
i spekułacji kapitalistycznej. 

Ile to dobrodziejstw, ile cudów p. M. 
nam zapowiadał! I regulację waluty i 
zmniejszenie deficytu w budżcie państw. i 
potaniemie środków żywności., Wszystko 
to spłynąć miało na nasz kraj z czarodziej- 
skiej różdżki pana M, Aż Sejm proroctwa- 
mi temi oszołomiony powierzył panu M 
w zakesie finansów, władzę wprost dyk- 
tatorską. Wówczas jedni tylko socjaliści, 
przewidując blagę, przez az reerde 

nawcy spraw budżetowych, posła tow. 
Dicnand , przed tą dyktaturą, w obronie 
praw Sejmu, przestrzegali. 

I oto pokazuje się, jaką mieli rację. 
Cóż bowiem w spuściźnie po p. Michalskim 
zostało?... 

Od regulacji wałuty jesteśmy dziś tak 
daleko jak wówczas, gdy p. M. w roli „me- 
ża opatrznościowego” na horyzoncie się po- 
jawił. A zapowiadane przez p. Michalskie- 
go — w związku z daniną — zmniejszenie 
deficytu i połanienie żywności, utenęło w 
drożyźnie, którą spotęgował właśnie sam 
Rząd, udzielając zezwoleń na masowy wy- 


wóz ości z kraju. 
* plac p. Michalski nie skorzystał w” 


tym wypadku ze swej ,„dyktatorskiej wła- 
dzy” i nie oparł się otwarciu granic? A 


miał do tego prawo tem większe, ile że 
mógł i powinien był — jeżeli ma cokolwiek 
bystrości — z góry przewidzieć, iż skutki 
wywozu żywności za granicę przedewszyst- 
kiem na jego resorcie, na skarbie państwa 
się odbiją. s 3 
I odbiły się, a jak dotkliwie, o tem 
świadczy 


Rząd w ostatnim czasie — zapowiadanej 


przez p. M. „taniości”! — pod naciskiem 
drożyzny musiał przeprowadzić. Podwyżka, | 


podkreślmy odrazu, wcale jeszcze nie wy- 


starczająca na, rzeczywistą poprawę bytu | 


urzędników. 
Dodatki droż 
A 60% ogólnych poborów urzędniczych 
z listopada ub, r. W czerwcu musiał Rząd 
normę tę podwyższyć do 80 proc., obec- 
nie na skutek uchwały b. Rady ministrów 
ższono ją o dalszych 30 proc, 
d lipca więc b. r. samę tylko dodat- 
ki, drożyzną wywełane, wynosić będą 110% 
ogółnych SRo z penpan z. r, składa- 
jących się, 
wł iz Poprzełkich dodatków drożyźnia- 
nych. PSZ. 
sk Jak widzimy, dodatki te rosną w „pro- 
cencie składanym“. Do 


obechej drożyzay — egzystencję! 
i Wszakże ustawiczne to operowanie 
„dodatkami“, wlokącęmi się w ogonie za 


drożyzna, to gospodarka najgorsza, jaką ` 
gospo- | 
darka bezplanowa, państwu przez pasek 1 
dorywcza |; 
partacka łatanina od przypadku do przy- 
padku, byle przeżyć dzień. To prawdziwa 


tyłko wyobrazić sobie można, bo 


lichwę wprost narzucana. To 


gospodarka bankruta, ratującego się chwi- 
tówkami. $ 

Każde przedsiębiorstwo, tak gospoda- 
rujące, kończy prędzej czy pózniej nað li- 
kwidacji. Ałe państwo to nie spółka pry- 
watna i nie może tak ciężko odpowiadać za 
błędy swych rządów, zwłaszcza ministrów 
skarbu. 

Na cóż przydały się dyktatorskie peł- 
noimocniętwa p. Michalskiego? Gdzie ich 
rezultat, gdzie pożytek dla kraju? 

A oto parę dałszych przykładów. 

Ustawę o płacach pracowników pań- 
stwowych uchwalił Sejm w lipcu 1920 r.; 
wówczas też uchwalono. automatyczne, w 
miarę drcżyzny, podwyższanie płac, wedle 
pewnego mnożnika, który np. dla m. War- 
szawy ustalono na 150. ' Wiadoma rzecz, 
że Rząd nigdy nie stosował mnożnika ści- 


śle do drożyzny, lecz podwyższał go za- 


wsze w normach ed rzeczywistego wzrostii 


cen niższych. "A jednak mimo to mnożnik 


ze 150 w lipcu 1920 r., podskoczył na 1700 
w list 


zie 1921 r. 
ówczas p. Michałski zamiast mnoż- 
nika rozpoczął łataninę miesięcznemi pro- 
pi | 


PN 


ODROCZENIE. ZJAZDU DZIAŁACZÓW - 


4 D. 
vższa Szanow- 


miezwłocznego . 
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pa za "dać, a raczej na to, żeby owoce tej pracy 
podwyżka tków drożyźnia- . 

nych dla pracowników państwowych, jaką | 
| czą tylko jednejsdziedziny: wydatków per- 


LJ 
iane za maj b. r. wy- | 
'na dzikich projektach p. Michalskiego, 


i najmującego się na rynku mi 


| nister skarbu, musi z metodami p. Mic 
wiadomo, z płacy zasadni- ' 


! kułanci, jak'to „Rob. już podnosił, zbi 
poprzednich do- . 
datków nowe procentowe dodatki, od tych - 
znowu dodatki i t. d. i t. d.~ A wszystko 
razem jakże dalekie jeszcze od tego, by u- | 
rzędnikom zapewnić jakąś znośną — wśród . 


r zna: Rząd musi instytucję tę wypofńżyć W | 


składają «się artykuły: 


— Obchody i zabawy „widowiskowe, R — © wido- 
wiskach dałvnych w Pałsce Kosiński, — Widowi- 
ska dziecięce, Z. Z. — Zdarzenie w Maszkowicach 


rm m o i NA 00 DODĄ 


Ibiory, teatralne (z 10-mą rys.) 


my we R 
r; 


SAMORA "CH. À 
Centralny. Wydjiat Samorządowy po- ` 
daje do „wiadomości, że projektowany zjazd 
działaczów samorządowych P. P. S. został 
odroczony do jesięni, Program zjazdu bę- 
dzie można rozszepzyć i uprasza wię o wła- | 
ściwe w, tym kierunku %nioski. O nowym * 
terminie nastąpi w swgim czasie zawiado- 
mienie. í u 


centowymi dodatkami, które. od listopada 
1921 r. do końća czerwca b. r. podskakują 
do 110 proc. poborów listopadowych. "> 
Daje jo — acz nie dokładny, tylko 
przybliżony=-zawsze jednak jaskrawy 0= | 
braz, jak drożyzna wzrasta i jak fatalnie na .- 
finansach państwa się odbija. uć © 
Oświetlą to. zresztą jeszcze następue 
jące dalsze przykłady. PY zał 
Płaca pracownika XII kategorji, Sa= 
motnego, wynosi w Warszawie już'za lipiec 
około 34000 mk. miesięcznie. W tem pla- 
ca zasadnicza (ust. z lipca 1920 r.) wynosi. 
500 mk., a reszta 33000 przypada na same 
dodatki drożyźniane. `“ „cz 
Płaca urzędnika V kategorji z małą ro- 
dziną w Warszawie, wynosi około 150,000" 
mk. miesięcznie. -W tem płaca zasadnicza 
wynosi wszystkiego 2600 mk., reszta zaś = 
około 147,000 mb, to dodatki drożyźniane. — 
Doliczmy jeszcze do tego ostatnią regula- 
cję płac w/ wojsku spowodowaną również 
drożyzną. * b” Gor AERES 
Jeżeli się zważy, że liczba wszystkich 
pracowników państwowych, wraz z olićera- 
mi, wynesi.około 700,000 — to sumy, jakie 
państwo wydaje na dodatki drożyźniańe _ 
wynoszą dziesiątki miljardów miesięcznie, —, 
* Ponieważ raa przyňńosia dotąd 0- © 
koło 60 miljardów, tedy drożyzna nietylko 4 
zjadła daninę ale zjada i inne dochody 
państwa. PIF FO 
A zapowtadana taniość, pokrycie nie-. 


doborów, regulacja wał 
( 8 ] 


gospodarce, któraby 
przynosiła korzyści na przyszłość, 
w tych warunkach mowy, i mi 
Państwo pracuje na to, żeby się zja- 
zabierali pasżarze i spekulanci. j 
2.8 X PA 

Przykłady wyżej przytoczone doty-, 
sonalnych. Pomijamy ptzytem opłacane ` 
przez państwo różne wydatki realne, załeż- 
ne również od drożyzny i spekulacji. 
Jak długo jeszcze obłęd ten potrwa | 

na czem się on skończy? Ed 
Czy cała sztuka rządzenia polegać m 


Polske wprost puścić w dzierżawę zagra- 
nicznym * kapitalistom? Na projektach, 
które z Polski robia wprost nędzarza, wy 
wym więcej dającemu? | F 

Więc. nowy Rząd, każdy następny n 


skiego, zerwać gruntownie. Py 
Nowy Rząd* musi poważnie pomyś 
o.welce z drożyzną i te natychmiast. 


wszędzie już na pniu wykupują i zob 
my, jak wyśrubują oni ceny w krótki 
po żniwąch. R 

Rząd może temu jeŚcze zapob 
Rząd musi ożywić instytucję, która p 
łano,'a którą p. Michalski uśmiercii— 
zwyczajny Komisarjat do wałki z “dr 


otrzebne jej pełnomocnictwa i powierzyć 

ta satre dbającemu istotnie o dobro 

kraju. | ENA ER, wę AM "AA 
Kredyty, 5 miljardów, „, przeznac: on 

na wałkę z drożyzna; a przez p, Michał 

go samowłądnie zatrzymane, winny by: 

tychmiast ' udzielone miastom i orga 


cjom spółdzielczym, by mogły o TOZ p=. 
cząć natychmiast odpowiednią Ep e- 


i akcję prz 
ciw spekulacji. a, KS KS 


- Czasopisma- nadesłane, ~ 
(Wyszedł z dryiku miesięcznik Związku te 
ludowych p. t. „Teałr lądowy". Zeszyt pod 
za czerwiec i lipiec. Na bogatą i pouczającą. 

Konferencja teatralną, — 
Teatr na wolnem powietrzu „W, Budzyńskiego, — 
Teatr średniowieczny — Misterje W, Nagórskiej,— 
Deklamacja chóralna J. D. — Rytmika, Bocińs ski: | 


Płefiner. — Rocznica Grunwaldzka H., ©. M — 
Dąbrowskiej, ca , 
Poradnia: co grać, — Dział organizacyjny, go 
„Oświetae. pozaszkolna”, 
sprawom oświaty dorosłych. Rok. 


Pismo -_ poświęc 
IL: Zeszyt 4 


ę p. t „Tymczasowe wyniki pierwszego, po- 
c spisu ludności Rzeczypospolitej Pol- 
najbliższym czasie w druku i zawierać będzie: 


n 


w tablicy ł-ej dane o liczbie hidności z po- 


ludności (ludność polska i inna bez bliższego 
) w liczbach bezwzględnych i odsetkach 


liczbie miast, gmin wiejskich i obszarów dwor- 


WOJEWÓDZTWA. 


| skiej z dnia 30 września 1921 r.', która ukaże się 


. 981,176 


Ka 


`i stosunku liczbowym 
tach poprzednich. ; 

Publikacja powyższa nie będzie zawierać da- 
_nych, dotyczących ziemi Wileńskiej i Górnego Ślą- 


obu płci w dniu spisu i la- 


‘ska, gdzie się spis nie odbył oraz nie będzie u- 


względniała osób objętych spisem «wojskowym. 


Pragnąc udostępnić szerokiemu ogółowi ko- 
rzystanie z wyników spisu, Główny Urząd staty- 
styczny podawać będzie najważniejsze dane w dro- 
dze perjodycznych komunikatów prasowych. Poni- 
żej przytoczona tablica zawiera dane o składzie 
narodowościowym ludności w liczbach bezwzględ- 
nych i odsętkach, zestawione województwami, Na- 
równi ze wspomnianą publikacją nie dotyczy ona 
ziemi Wiłeńskiej i Górnego Śląska, oraz osób obję- 
zone 


mm w 


tych spisem wojskowym, wobec czego, 
| dane nie mogą być uważane za ostateczne. 


W tem było narodowości 


w liczbach bezwzględnych Íw odsetkach 


673,820 257,856 | 72,3 f 27,7 

2,112,1u6 1,895,186 216,920 189,7 | 10,3 

|. 2,251,097 1,859,488 391,609 482,6 | 17,4 

2,534,2 14 2,812,374 221,840 |91,2] 8,8 

2,085,557 1,776,047 309,510 [85,2] 14,8 

"| 1,302,259 996,014 306,245 | 76,5 | 23,5 

1,300,069 649,719 650,350 | 50,0 |] 50.0 

876,665 190,700 . 685,965 | 21,8 | 78,2 

„ 1,433,157 |  207,932 | 1,225,225 | 14,5 | 85,5, 

„ Poznańskie 1,974.057 -| 1,628,522 345,585 [82,5 | 17,5 

/ Pomorskie 939,495 754,907 | , 184,588 | 80,4 | 19,6 

<.» Krakowskie f 1,990,399 1,850,888 139,561 [98,0] 7,0 
'» Lwowskie 2,718,856 1,525,751 | 1,193,105 | 56,1 | 43,9 
 Stanisławowskie ja 1,348,481 294,381 | 1,054,100 78,2 

=» Tarnopolskie j 1.429,627 633,948 795,679 55,7 
- Śląsk Cieszyński 145,282 110.756 34,476 23,7 


Związek polskich Stowarzyszeń spółdzielczych 
najstarszą centralą spółdzielczą w Polsce. Naj- 


óy i ijnych, a nadewszystko wo- 

walki społecznej, walki klas. Neutralność ta zo- 
ła podniesiona do godności zasady, rządzącej 
W rezultacie, gdybyśmy chcieli odna- 
totne oblicze ideowe „Społem” i pod neutral- 
abstynencją wobec piekących zagadnień życia 

, wartości ideowe niesione przez ten odłam 
racji — znajdziemy mdłą mieszaninę haseł 

zmu społecznego, usiłującego łatać braki 
lizmu z nieokreśloną „ludowcowością”, bę- 

daniną z uczuć i marzeń na rzecz warstw 
- ch, które widzą w kooperacji sprawę 

wyzwolenia i przeto lgną do niej. , 
i sed tygodniem odbywał się X zjazd tego 
W naszych niedość j e skrystalizo- 
stosunkach społecznych, Zj: ten skupiał 
;ż pewną drobną zresztą część kooperatyw 
czych, mieszczących się w „Społem“ siłą 
wieloletnich tradycji z czasów, gdy Z, P. 
był jedyną centralą spółdzielczą w Polsce, 
spółdzielniom Zjazd ostatni musiał przynieść 


|zkiem 


pracy po za doraźne korzyści gospodar- 


prezydjum widniało hasło Republiki spół- 
Republika Spółdzielcza idzie cicho i nie- 
ostrzeżenie, jak każda rzecz wielka. Socjalista 
pże sobie podstawiać tu swoje dążenie 

* jalist nda ych 


dostrzegać realizację odżydzenia handlu: 20 


na to hasło i uśmiecha się błogo. To nie 
To nasze, może być nasze.. A obok rady- 
m z dumą patrzy na ten wy- 
łości swej ideologji: — my także chcemy 
| s..półdzielczej, Dał temu wyraz jasny 
vicz, przedstawiciel „żółtych” związków 
h, wyrażając w imieniu „polskich“ 
Związkiem kooperatyw. 


rwy kler u i ugody robotników 7 
 kapitalistycznym. i 


Neutralność ta inne jeszcze ħa oblicze. Na 
sie, urządzonej w przyległym do sali obrad 
zawieszono dwa charakterystyczne rysun- 
Va jednym z nich przedstawiciele różnych par- 
wśród nich tow. Daszyński jako wyraz P. P. 
jżą nogi symbolicznej „kooperacji”, Na dru- 
je robotnicze (tylko socjalistyczne) zagra- 
drogę kooperacji robotniczej do połączenia | 
„neutrajną”. To płakaty ad a 
A apolityczna", Ktoś mówił o ideologji gno- 
przed chałupy wiejskiej, Zaiste ta propa- 
lej nie idzie. A poza swą głupotą niesie 
ielkie szkody wyrządzane ludowi pracujące- 
! społeczeństwie mało wyrobionem politycz. ` 
zie demagogja aatypartyjna na usługach par- 
kcyjnych z pod znaku. „Boga i Ojczyzny” 
ci wielkie tryumfy — plakaty te, propaganda 


Polska e « e w v [265,872,447 | 17,369.888 


kooperatyw „neit:zlnych" -- „Opolem. 


rozczarowanie, jeśli wybiegały one my- | 


do repu- | 
in może 


y chce, Jak się komu podoba. I oto siedzi, jako i 
na zjeździe, ksiądz jeden i drugi, łypie | 


| posada lepszy i bogatszy aparat 


8,012,564 


tego rodzaju jest robotą na rzecz reakcji, jest oglu- 
pianiem mas ludowych. ; 


# 


| 
| 


+  t Jak wspomniałem Had wstępie, „Społem jest 
organizacją najstarszą i najbogatszą. Wielu lu- 
dziom to imponuje. Wielu jest gotowych zawsze 
bogatszemu przyznać rację. Tembardziej, gdy 
„Społem” wciąż reklamuje się jako jedyna praw- 
dziwa powszechna organizacja spółdzielcza, Nie 
od rzeczy będzie z okazji Zjazdu zestawić z sobą 
pewne cyfry. ` i 

A więc co do liczebności Z. P,'S, S, nie o wie- 
le jest silniejszy od spółdzielczości socjalistycznej, 
Liczy on około 300.000 członków. Związek robotni- 
czych Stow, spółdzielczych liczy 220.000, Jest słab- 
szy napozór, Ale gdy zważy się, że wśród spół. 
“dzielni „Społem 25% to drobne stowarzyszonka, 
liczące poniżej 150 członków (styczeń 1921 r.) — 
gdy w Z. R. S. S, stowarzyszenia, liczące do 200 
członków stanowią tylko 13% — wówczas ta prze- 
waga liczebna „Społem* nie wygląda tak znów 
bardzo imponująco. To samo zauważymy przy ze- 
stawieniu przeciętnych ilości członków na 1 sto 
warzyszenie. W „Społem“ na 1 stow, wypada 342 
| <zł, w Z, R. S, S$. — 871 czł, 

„ Tak więc jeśli chodzi o liczebność organizacji, 
to kooperacja klasowa, socjalistyczna z porówna- 
nia wychodzi zwycięsko. „Neutralność nie jest- 
więc podstawą siły skupiającej masy i budującej 
wielkie i gospodarczo silne organizacje — jest ona 
| płaszczykiem dla reakcji wszelkiego gatunku i 
spółdzielczość robotnicza, niosąca jasno swój 
, sztandar czerwony pracy i walki dla socjalizmu 
| przez trzy lata istnienia żdołała dogonić a pod nie- 
któremi względami przegoniła już ruch „neutral. 
| ny”, Nie zapominajmy też, że cbok Z. R. S. S stoi 
| jeszcze stotysięczny Związek spółdzielni kolejo- 

wych, który wcześniej czy później musi się zjedno- 
czyć z Z. R, S, S. —— obraz zupełnie jasny. ` 

„Społem“ jest bogatsze, Tak jest, Z. P. S. $. 
gospodarczy, 
Efekt wyraża się w + -— 5.000 mk, zakupu na 1 
członka:w Związku, gdy w Z. R. S. Ś. zakup człon- 
kowski wynosi zaledwie połowę tego. Tu widać 
wyższą gospodarkę „Społem” nad Z. R. S. S. Ale 
też „Społem“ odbywało teraz dziesiąty Zjazd, 
wówczas, gdy Z. R S. S, dopiero trzeci. A za sie- 
dem lat, gdy porównamy cyfry, niewiadomo ik 
wypadnie zestawienie. 

Nie piszę tu wyczerpującego studjum, porów- 
nawczego. Chodzi mi jedynie o przeciwstawienie 
się urokowi „bogactwa”, jakie mąci niektórym ja- 
sność myśli, Sądzę, że dla tych celów te uwagi wy. 
starczą. X 

R” AOAN: : 

Jakież wrażenie ze Zjazdu? — pytam jednego 
z tcwarzyszy, będących na Zjeździe Z, P, S. S, 
w charakterze delegata. i 

„ Ano, spokojnie się wszystko odbyło, b. spo- 
kojnie, za spokojnie". 

Bodaj, że to najtrafniejsze ujęcie ogólnego 
wrażenia ze Zjazdu. Kto brał udział w zjazdach 
"robotniczych, gdzie toczą się zwykle żywe, unici- 
scami burzliwe debaty, ten na Zjeździe „Społem“ 


znalazł obraz wprost przeciwny. Jeśli jednak smut. / 


he wrażenie sprawiają namiętpości  wybuchające 


| ROBOTNIK”, niedziela, 2 lipca 1922r. (ar ARA: 


Wyniki spisu ludności. 


skich, oraz dane ioówiaweża o liczbie ludności 


pol- | i 
| polskiej | innej f epf inner 


na zjazdach robotniczych — to jeszcze smůtniejsze 
uczucia musiał budzić spokój zjazdu „neutral- 
nych”. à : 
U nas bowiem burzliwość wypływa z atmosfe- 
ry walki, w „Społem“ cisza rodzi się z bezideowo- 
ści, 4 b 


Na porządku dziennym sprawy zasadnicze: 
stan i potrzeby ruchu, zagadnienia społeczno - wy- 
chowawcze organizacji spożywców i t. d. Referaty, 
zgłoszone w tych sprawach przed Zjazdem, zawie- 
rają tezy, ”mówiąc łagodnie, sporne, wymagająće 
dyskusji, A dyskusji ani śladu na Zjeździe, Paru 
delegatów socjalistów usiłuje podnieść głos kryty- 
ki — słowa ich padają na głowy cichych, drzemią- 
cych często delegatów, jak groch na ścianę, Nie bu- 
dzą żadnego echa. Bierność, apatja, w najlepszym 
razie zapatrzenie w obroty swego sklepiku — pa- 
nują tutaj wszechwładnie, 

Szybko ogranicza się czas przemówień (wszy- 
stkie one dotyczyły szczegółów) do pięciu minut, 
następnie dyskusja zgilotynowana, Nabożeństwo, 
nabożeństwo kościoła» w. którym wygasła wiara i 
zapał, a została organizacja — skończone. 

„ U mas są dyskusje spółdzielcze — a nie po- 
lityczne, jak u Was’ — |mówi do mnie jeden z 
„neutralnych" spółdzielców, . 

Nie' zazdroszczę tych „spółdzielczych dysku- 
sji" — wolę nasze, często zbyt namiętne, ale żywe 
i tętniące ideowością życie | otganizacji robotni- 
czych, l : Z. 2 
hon ateina a a a aa AO) 


a a 
Aronika polityczna 

; NOWY RZAD. 

Wczoraj przybył z Hagi do Warszawy 
delegat polski na konierencję rzeczoznaw- 
ców, p. Jastrzębski, i niezwłocznie udał się 
do prezydjum Rady ministrów, gdzie odbył 
śodzinną konferencję z prezydentem mini- 
strów Śliwińskim. P. Jastrzębski oświad- 
czył po odbytej naradzie przedstawicielom 
prasy, że na naradzie tej przyszło do poro- 
zumienia, Pozostaje tylko bliższe rozejrze- 
nie się w sytuacji finansowej. P, Jastrzęb- 
ski konferował wczoraj z kierownikiem mi- 
nisterjum skarbu p. Zaczkiem i dzień dzi- 
siejszy poświęcić ma na dalsze konferencje 
z kierownikami poszczególnych działów 
ministerjum. Jutro p. Jastrzębski da osta- 
teczną odpowiedź. 

Co się tyczy nieobsadzonych tek o- 
światy oraz poczty i telegratów, to, jak się 
dowiadujemy, na kierownika min. oświaty 
upatrzony jest p. Stanisław Michalski (wy- 
dawca „Poradnika dla samouków”), zaś co 
do ewentualnego utworzenia podsekretar- 
jatu stanu dla poczt i telegr. przy min. han- 
dlu decyzja jeszcze nie zapadła. Mówi się 
o możliwości powrotu na stanowisko mini- 
stra poczt i telegrałów P. Stesłowicza. i 

W ciągu dnia wczorajszego nowi mini- 
strowie obejraowali swe urzędy. P. prezy- 
dentowi Śliwińskiemu przedstawieni zosta- 
li wczoraj urzędnicy prezydjam Rady mi- 
nistrów; imieniem urzędników przemawiał 
dyr. dep. Lechowicz. P. Narutowicz poże- 
gnał się z pracownikami min. robót publicz- 
nych, a nowy minister p. Ziemiński przybył 
wczoraj ze Lwowa. 

Wczoraj o godz. 5 po poł. odbyło się 
pierwsze posiedzenie nowej Rady mini- 
strów, poświęcone sprawom administracyj- 
nym, — . 1 
POŻEGNALNE PRZEMÓWIENIE 

P, MICHALSKIEGO. ; 

B. czule żeguał się ze swymi b. pod- 
władnymi p. Michalski, który wygłosił na 
pożegnanie całą filippikę, skwapliwie poda- 
ną przez „Rzeczpospolitą i „Gazetę War- 
szawską”. Naturalnie w mowie było po- 
dzielone systematycznie na punkty samo- 
chwalstwo, wyliczenie dobrodziejstw, które 
spadły na kraj podczas urzędowania mów- 
cy. P. Michalski m. in. powiedział; 

„Odchodzę w środku mej pracy. Opu- 
szczam ją dlatego, że po przeszło 4-godzin- 
nych konferencjach z obecnym szefem rzą- 
du po dokładnej rozwadze doszedłem... ja 
1 najbliżsi moi doradcy i współpracownicy 
w. ministzrjum skarbu do zgodnego przeko- 
nania, iż warunki kontynuowania pracy 
przezemnie rozpoczętej, dla mnie już nie 
istnieją. 

Minister skarbu, spraw zagranicznych, 
handlu i przem., oraz minister prezydent 
stanowić muszą zwarte i solidarne grono, 
jednolite w. zapatrywaniach na dzieło ra- 
prawy skarbu lub conajmniej zbliżone w 
pogladach na zasadnicze materje... 

Podane wczoraj przez dziennik, który 
mnic zwalcza od dnia, w którym zostałem 
mianowany ministrem skarbu 'i nieomal co 
io atakcje, warunki, od których uzależ- 

ilem moje wstapienie do obecnego gabi- 
netu są najzupełniej zgodne z prawdą. U- 
belewać tylko należy, że dziennik ten, dla 
ścisłości i pełnego obrazu nie podał tych 
warunków które mnie stawiano. Po długich 
konferencjach z p. prezydentem gabinetu 
nabrałem tego samego przekonania, które- 
mu i on dał wyraz w rozmowię z jednym z 
naszych panów z ministerjum skarbu, że 
moje i jeśo zapatrywania na sprawy go- 
spodarcze i finansowe są tak odmienne, iż 
w razie wstąpienia mego do gabinetu, po 
jednem lub dwu posiedzeniach Rady Mini- 
strów współprace nasze wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa okazałyby się niemoż- 


/ liwe. 


sA Ponieważ osobiście jestem  zwolenni- 
kiem sytuacji prostych i jasnych i każdą 
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rzecz traktuje szczerze i uczciwie, nie uwa 
żałem za właściwe wstępować do gabinet. ` 
po to, aby za tydzień z niego wystąpić — 
bałamucąc opinię publiczną. Nie należę do 
tych, którzy drżą o fotel ministerjalny, trzy=" 
mając się gp kurczowo”. 


| P. Michalski, mówiąc o dzienniku, któ 


ry go „zwalcza od dnia, w którym zosta 
mianowany ministrem skarbu, miał na my 
śli „Robotnika“. P, Michalski ubolewa nad 
tem, że podając jego warunki nie podaliś. 
my warunków jemu stawianych. Zarzut p 
Michalskiego jest niesłuszny i bezpodstaw. 
ny. Jak się dowiadtjemy, p. Michalskieme 
nie stawianę żadnych specjalnych warun. 
| ków, które wymagałyby podkreślenia i wy» 
| kraczały poza ramy tego, czego. się żąda oć 
| każdego członka Rządu.” „Warunkiem“, 
stawianym p. Michalskiemu było właśnie 
to, co p. Michalski w przemówieniu swem 
wysuwa, jako naczelny postulat: koordy- 
nację pracy Rządu w zakresie spraw skar- 
wych i utworzenie solidarnego grona z 
prezydentem ministrów, min. skarbu, 
spraw zagranicznych į przem. i handlu, jed- 
nolitego w ząpatrywaniagh lub conajmniej 
zbliżonego w poglądach, co jednak żadną 
miarą nie da się pogodzić z dyktatorskiemi 
zachciankami,p.' Michalskiego i nieograni= 
czonem samowolnem prawem veto. 
Jeszcze jedno. „Gazeta Warszawska”, 
omentując ogólnikowe 'słowa p. Michal- 
skiego, twierdzi uporczywie, że „„waruń 
iem“ tym najgłówniejszym,, o który rozbie 
„ło się porozumienie; było żądanie nadmier- 
nych kredytów wojskowych. Jest to wie- 
rutne kłamstwo. Powtarzamy z naciskiem 
to, cośmy pisali przed kilku dniami, że ro- 
owania rozbiły się o prowokacyjne żąda- 
. nia p, Michalskiego, że o kredytach wojsko- 
wych żadnej mowy nie było, Nie mówił o 
nich nic p. Michalski w swym liście z 27-go 
częrwca, i nic © tem nie nadmienił wczoraj 
"w pożeśnalnem przemówieniu. 
"Z RADY MINISTRÓW, 

Rada Ministrów na posiedzeniu dnia 4 ' 
pca r. b. przyjęła projekt noweli do usta- 
wy o uzdrowiskach, uchwaliła wniosek o 
bezpłatnem dostarczaniu Dziennika Ustaw 
komisarzom obwodowym w Województwie 
Poznańskiem i wójtom w Województwie 
Pomorskiem; dalej Rada Ministrów uchwa= 
liła rózporządzenie g rozciągnięciu na ziem 
mię Wileńską mocy ustawy o organizacji 
giełd, oraz mocy rozporządzeń na podsta- 
wie tej ustawy wydanych, następnie postas, 
nowiła rozciągnąć moc ustaw o urzędzie 
miar i wag i © urzędzie probierczym na z, 
Wschodnie i na z Wileńska, przyjęła wnio- 
ski p. ministra spraw wewnętrznych 6,roz- 
szerzeniu granic miast Chorzele pow. Prza- 
snyskiego i Krzepic pow. Częstochowskie- 
go, wysłuchała szeregu komunikatów p. mi- 
nistra spraw zagranicznych i przeprowadzi- 
la nad niem dyskusję, upoważniła p. minie 
stra spraw zagranicznych do reprezentowa- 
nia rządu przy przejmowaniu ostatniej stre- 
iy; 'przyznanej Polsce części” G. Śląska, 
wreszcie załatwiła kilka drobnych spraw 
bieżących. 

s j 

W najbliższych dniach udaje się na ' 
Górny Śląsk p. minister spraw zagranicz- 
nych Kamieński, który weźńie udział w 
obejmowaniu czwartej i ostatniej strefy 
polskiej części Górnego Śląska. 


*r 

Dn. 4 b. m. przybędą do Gdańska 3 
grupy finansowe dla omówienia sprawy 
państwowej stoczni gdańskiej, oraz warsz- 
tatów kolejowych. Są to grupy polska, 
francuska i gdańska. 2 ramienia Rządu 
polskiego udaje się do Londynu, a potem 
do Gdańska p. A. Arciszewski. Polska gru- 
pe finansową repreżentować będzie p. Jan 


zi 


Asmołowicz, dyr. Banku Krajowego w 
Warszawie. ' 
POLSKO .- FRANCUSKA KONWENCJA HAN- - 


DLOWA. 

W dniu 27 czerwca nastąpiła w Paryżu wy- 
miana dokumentów ratyfikacyjnych polsko - fran- 
cuskiego układu politycznego z dnia 19 lutego 
1921 r, Konwencja handlowa polsko - francuską z 
dnia 6 lutego 1922 r. weszła w życie w ośm dni po 
notyfikacji o ratyfikowaniu jej przez odnośne czyn- 
niki Polski, t, j. 20 czerwca, zgodnie z art. 20 rze- 
czonej konwencji. TA 

Konwencja ta zostanie niebawem ,opublik | 
na w „Dzienniku Ustaw R. P.*. Urzędy celne ka: 
czypospolitej otrzymały instrukcje, aby przepisy 
konwencji byfy stosowane od 20 czerwca r. b. 


DZIENNIKARZE SZWAJCARSCY W WILNIE, 

Wczoraj rano przyjechała do Wilna wyciecz- 
ka dziennikarzy szwajcarskich, witana na dworcu 
przeż przedstawicieli miasta, Towarzystwa dzien 
nikarzy i literatów, oraz mięjscowego . społeczeń- 
stwa, Wczorajszy. dzień przeznaczono na zwiedza+ 
nie miasta pod kierunkiem profesora  Ruszczyca, 
dzisiejszy na wizyty, konfcrengje polityczne, oraz 
przyjęcie z udziałem władz, posłów ; sejmowych, 
przedstawicieli Uniwersytetu, które urządza Towa- 
rzystwo dziennikarzy i literatów. I 


NOWOŚĆ. 
Czapiński Kazimierz, poseł na Sejm. „Czy S0- 
cjaliści mogą walczyć razem z komunistami?“ 
Kwestja Międzynarodówki i „jednego frontu“ pro- 
letarjatu, Str, 48, 16 X 12. Mk, 200. ; ; 
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Moskwa (A, W.), — Nasłatniem po- 
siedzeniu "Trybunału obroty pierwszej 
gripy oskarżonych Tager, Mfawjew i inni 
zay sik Tece przewodniczłeĝo Piatako- 
= wa de wig z prośbą o zwinienie ich od 
obow a” u dalszej obrony. Pitakow odmó- 
„czytania pierwszej czści deklaracji 
- adj zdaniem jego zawrała ona nie- 
gozWO_ONĄ krytykę postępowria Trybuna- 
łu i OŚ!osił tyjko drugą częś deklaracji, w 
któr, obrogcy proszą o zwinienie. 
ę A o w.swem prznówieniu do- 
-' Że obrońcy nie ma} prawa zrze- 
p AJ Obrony, że w przdiwieństwie do 
F Odrońców zagranicznyk działali oni 

Porozumienia z oskarżąemi, że za- 
draśnięta miłość własna obmy nie powin- 
na PrzeSzkodzić stwierdzeni faktów, od 
których Wyświetlenia zależilos oskarżo- 


W imieniu obrońców Iger twierdził, 
że ODTONą działała w ścisłe”*porozumieniu 
z OSKATŻONymi. Obrona uznia dalszą swo- 
ją POZCĘ za bezcelową z chilą, kiedy sąd 

„w odPOWiedzi na poprzedm deklarację ©- 
brony Zarzucił jej zaśniedałość myśli, à- 
nalfabetvzm, w zakresie piwa, i uprawia- 

nie Polityki przy sposobości wystąpień 
sądoWYch, Straziwszy zauinie sądu, obro- 
na uznala dalszy swój uział w procesie 

za bezce] i EA 4 

“W imienju oskarżonya, Gendelman o- 
świadczył że Krylenko mli się sądząc iż 
deklaracią obrońców jestskutkiem jedno- 
stronnel [th decvzji. Przciwrie inicjaty- 

w tej sprawie podjęlioskarżeni i wy- 

stąpicnie obrony jest wyrdem ich stanowi- 
ska. OSkarżeni nie chcą iby obrona swą 

obecnością stwarzała pozcy, że sąd odby- 
wa SI z zachowaniem yszystkich zasad 
prawnVch, Oskarżeni nie hcą aby obrońcy 
sankcionowali swoja obecością ponęiniane 
przez trybunał naruszeni: prawa. Nikt nie 
może Zmusić oskarżcnychdo korzystania z 
Jhroty wbrew ich wojj. 
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ODEZWA PARTJI StCJALISTYCZ- 
NYCH. 


Berlin, 1 lipca. (PA). —— Centralny 
niemiecki zwiazek zawodiwy; ogólny zwią- 
jek pracownikóW, niemieka partja socjali- 
tyczna, oraz Pdrtją nieależnych socjali- 
stów niemięckich ogłaszi dzisiaj wspólną 
"dezwę do pf?” Brjatu iiemieckiego. W o- 
Gezwie tej. k robohikőw niemieckich, 
*żeby we wtOreS, dn, 4 |pca demonstrowa- 
itna nlicach 1 Placach, Odezwa ta, między 
anemi, bies bam razim należy zwycię- 
"zyć, wyrZucie “ade mynarchistyczną, a- 
 ssztować natyc miast przywódców monar- 


j sbistyczny Es ho denbirga, Ludendorffa, 
,„, Heltffericha Chericha i t. p. Koniecznem 
jest natyc Owe rozwiązanie wszyst- 
ich zwią? d Monarchistycznych i reak- 
cyjnych. let a kończy się wezwaniem, 

by cały PO Sarjat skupił sie do wspól- 


uej silnej, Przeciwko zdrajcom. * 


TRYBUNAŁ OBRONY RZECZYPOSPO- 
r ii LITEJ. i 
Berlim t Pa. (PAT). — Prezydent 
Ebert wyznaczy Członków trybunału utwo- 
rzonego dla. rony rzetzypospolitej. Mię- 
dzy nimi $e pyły kanclerz Fehren- 
bach, oraz poset socjalista większości i b, 
minister Wien. 
USTAWA © OCHRONIE RZECZYPO- 
y SPOLITEJ. 

Berlin, | | Paa. (PAT). — Ustawa o 
ochronie r2e07POspolitej wpłynie przypu- 
szczalnie we " Stek do reichstagu, Ustawa 
ta ma na celu NAdąc rozporządzeniom pre- 
zydenta Rze57Y trwałą moc. Oprócz tego 
ustawa ma „70 OWiązywać urzędników do 
wiernego pełn'enia służby rzeczypospolitej, 

O WYDALENIE WITTELSBACHÓW. 

Monachjt”- | lipca. (PAT). — W sej- 
mie bawarski” SOcjajigci złożyli wniosek 
domagajacy S: 1) wydalenia z Niemiec 
wszystkich Me” *ZYzy, należących do b. dy- 

. nastji pruskiej: <) wydalenie z granic Ba- 
warji niezwłocZ"ie wszvstkich mężczyzn, 
należących do TOdziny Wittelsbachów, oraz 
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ZAJŚCIE w ZABRZU. 

Opole 1 li9ca, (PAT), — Zajście w 
dniu 29 czerWCa między Niemcami a żoł- 
nierzami francuskiej; w Zabrzu miało prze- 
bieg następuJACY: O godzinie 5-ej wieczo- 
rem grupa NIEMCÓW poczęła rabować mie- 
szkania zajęte Przez Polaków którzy zwró- 
cili się nastep™e do najbliższego posterun- 
ku francusgie80 0 pomoc. Między żołnierza- 
mi francuskim: i banda niemiecką wywią- 
 zała się formalna bitwa, w rezwitacie której 
zginął jeden żolnierz francuski. trzech od- 
niosła rany. 2 stronie niejen:ieckiej jęst 
_17 zabitych Zaś 2 dzieci zostało zabitych: 
poza linją francuską kulami  niemieckiemii. 


« ac TĘ 


th 
n 
LENIA, 

4) W S E T TEA 


GRAMY. 


Proces eserów. 
LOS GKARŻONYCH PRZESĄDZONY.. 


Po zimordowaniu Ratenau'a 


ATW! eh l na 
ROBOTNIK, 


Biatakow: „Jeżeli i oskarżeni są ze 
swych obrońców niezadowoleni... 
Gendelman: „Nie. Oskarżeni Mają zu- 


pełne zaułanie do swych obrońców i skła- 
dają im podziękowanie za. dotychczasową 
pracę . 


Trybunał po naradzie trwającej godzi- 
nę i kwadrans odrzucił prośbę obrońców 
na tej zdsadzie, że oświadczenie Gendel- 
mana było rzekomo w rażącej sprzeczności 
ż motywami deklaracji obrońców, oraz że 
obreńcy stosownie do prawodawstwa so- 
wieckiego wogóle nie mają prawa wyrze- 
kać się obrony. 

Na ostatniem posiedzeniu trybunału o- 
brońcy są nieobecni. Możliwe jest zastoso- 
wanie do nich , represji z przymusowem 
sprowadzeniem do sądu włącznie. 

Podczas rozpraw oskarżeni dają barł 
dzo charakterystyczne odpowiedzi na za- 
pytania przewodniczącego czy” uznają swo- 
ją winę np. 

Osk. Gerstein: „Uważam że wy oby- 
watele sędziowie. nie macie prawa stawiać 
nam takiego pytania”. 


Osk. Iwanow: „Uważam ten proces nie 
jako sąd, a jako akt zemsty wroga politycz- 
nego. Są tu zwyciężeni i zwycięzcy, ale | to 
w końcu zwycięży, powie dopiero historja . 

Osk. Morozow: „Jest to samosąd par- 
lji na razie zwycięskiej nad partją na ra- 
zie zwvciężoną'. 

Osk. Liberow: „Uznaję swoją winę, a- 
le nie wobec was a wobec rewolucji — nie 
dość energicznie walczyłem o obalenie t. 
zw. władzy robotniczo-włościańskiej:'. 

Los oskarżonych eserowców jest prze- 
sądzony. a wyrok wiadomy, mimo że spra- 
wa jeszcze nie jest skończona. Wszyscy 0- 
skarżeni pierwszej grupy skazani zostana 
na śmierć. Prawdopodobne jest ułaskawie- 
nie, ale nie jest wykluczone, że na kilku 
z nich wyrok zostanie wykonany. ; 


zagrożenie im karą od 3-ch miesięcy do lat 
5-ciu w razie gdyby powrócili na teren 
Bawarji. 
USIŁOWANIE ZAMACHU 
EBERTA. 
Berlin, 1 lipca. (PAT.) W. B. K. „Vor- 
wärts‘ donosi, że w czasie pobytu prezy- 
denta Eberta w Monachjum pewien dzien- 
nikarz, zwolennik monarchii, starał się u- 
silnie o audjencję. Robotnicy socjalistyczni, 
kiórzy trzymali straż przy Ebercie, zrewi- 
dowali dziennikarza i znależli przy nim na- 
bity rewolwer; dzięki temu, pisze „Vor- 
wärts’, udało się udaremnić zamach na pre- 
zydenta Rzeszy. « 
DALSZE ARESZTOWANIA. 
Nowy York, 1 lipca. (PAT). Havas. — 
Agenci policji amerykańskiej aresztowali. 
w Nowym Yorku na pokładzie parowca 
„Prezydent Tafft' przybywającego z Euro- 
py niejakiego Maksa Petersena, który zdo- 
łał zakraść się na statek bez wiedzy kapi- 
tana. Oficerowie parowca zeżnali, że Peter- 
sen nie taił przed nimi, że należał do bry- 
gady Erhardta i że wiadome mu są wszyst- 
kie okoliczności zamordowania Rathenaw'a. 
Petersen zbiegł z Niemiec w obawie przed 
karą śmierci. | 
Berlin, 1 lipca, (PAT.) W. B. K. „Vor- 
wärts“ donosi z Osnabrück, że aresztowano 
tam fabrykanta Freudkinga, dyrektora fa- 
bryki Mejera i sekretarza partji niemiec- 
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NAPADY ORGESCHOWCÓW. 
Katowice, 1 lipca. (PAT): — W sobo- 


tę nad ranem zaatakowali orgeschowcy na 
pograniczu polsko-niemiecki w pow. 


zabrskim od strony Zabrza gminę Pawłów, 
leżącą po stronie ‘Polski, Kiedy siły miej- 
scowej samoobrony okazały się za słabe, 
zawezwano na pomoc robotników z Bielsze- 
wić, Wynikła w następstwie strzelanina z 
broni ręcznej, oraz ciężkich karabinów ma- 
szynowych. Ostatecznie atak odparto. Po 
obu stronach kilkunastu zabitych i rannych. 
Wobec tego, że ataki orgeschowców powta- 
rzają się od 10 dni codziennie, wysłano 
na pogranicze silne oddziały wojska  pol- 
skiego. : 

Katowice, 1 lipca. (PAT). — Nowi u- 
chodźcy przybyli dzisiaj z powiatu Oleskie- 
go, zeznali, że razem z bandami Orgeschu, 
napadają na ludność polską żołnierze nie- 
mieccy z reichswehry stacjonowanej tam 
wtorku. Wymuszają oni od ludności pol- 
skiej pieniądze, biją ją i wypędzają z kj e 
kań. Wśród żołnierzy. niemieckich rozpo- 
znano wielu- wybitnych b. członków or- 
geschu. 

EWAKUACJA 5-ej STREFY. . 

Katowice, 1 lipca. (PAT). . 
jutrzejszym rozpoczyna się ewakuacja 5-ej | 
strefy. Po polskiej stronie są to powiaty: 
rybnicki część raciborskiego i część gliwic- 
kiego. W poniedziałek odbędzie się prze- 
jęcie władzy i zmiana sztandarów. We 
wtorek wkroczy do, tych obszarów wojsko 
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| polskie. 


ko-narodowej Landvćhre pod zarzutem u=. 


w zamordowaniu Erzbergera. 


RADOŚĆ OFICERÓW. 

Berlin, 1 lipca. (PAT.) W. B. K. Or- 
gan niezawisłych socjalistów „Freiheit do- 
nosi, że oficerowie republikańskiej szkoły 
wojskowej we Flensburgu, na wiadomość o 

| zamordowaniu Rathenau, urządzili w kasy» 
| nie wojskowem uroczystość, w czasie któ- 
rej sławili morderców Rathenau i wznosili 
okrzyki na cześć b, cesarza oraz przyszłej 
monarchji. Komendantem szkoły jest brat 
| Tilesena, mordercy Erzbergera. , 


dzia 


Na Górnym Slasku. 


Władze międzysojusznicze w dniu 30 
czerwca rano rozpoczęły śledztwo w-dziel- 
„nicy, gdzie starcie to miało miejsce. 
WALKI W GLIWICACH. 
Katowice, 1 lipca. 
Wolffa donosi z Gliwic, że dzisiaj wieczo- 
„rem przyszło w Gliwicach do ostrej strze- 
laniny pomiędzy ludnością cywilną a woj- 
skiem francuskiem. Zatarg powstał przytoz- 
krajaniu dotychczasowej policji plebiscyto- 
wej. Do godz. 20-ej było 15 zabitych, w 
tem 2-ch Francuzów. Zgórą 30 osób odnio- 
słó rany. W Gliwicach władze” koalicyjne 
ogłosiły zaostrzony stan oblężenia,  , 


+ 


(PAT). — Biuro. 


| koutrenga ang alski maili wiecej 


ŻĄDANIA SOCJALIZACJI. 
Eilwese, 1 lipca. (PAT). Pol. Radjo. — 
Konferencia angielskiej partji robotniczej 
w Edinburgu postanowiła włączyć do pro- 
gramu parlii robotniczej żądanie uspołecz- 
nienia kopalń. własności ziemskiej i kolei. 

REZOLUCIJE. Tuni 
` Londyn, 1 lipca: (A. W.) Angielskie 
stronnictwa robotnicze przyjęły jednomyśl- 
nie rezolucję, potępiającą politykę rządu 
angielskiego co do traktatów pokojowych i 
Ligi Narodów. Rezolucja wzywa rząd do 
zmiany traktatu wersalskiego, do redukcji 
niemieckich spłat reparacyjnych, do znie- 
sienia okupacji obszarów nadreńskich, do 
uznania Rosji. Stronnictwa domagają się 
również, by rząd nie zawierał jaki 

wiek paktu wojennego. 


Wina domowa w Mandi 


DE VALERA NA CZELE ARMJI% 
NIEREGULARNEJ. 

Dublin, 1 lipca. (PAT.) Reuter. We- 
dług urzędowego komunikatu "rządu ir- 
landzkiego wolnego państwa, kapitulacja 
pałacu sprawiedliwości była bezwarunko- 
wa. Między: tymi, którzy się poddali, znaj- 
duja się przywódcy republikanów: OQ'Con- 
nel, Lyam, Maullowes oraz wszyscy wyżsi 
oficerowie republikańskiego sztabu general- 


nego, Organ republikański podaje, że de | 


Valera objął kierownictwo nieregularnych 
sił zbrojnych. , 

KAPITULACJA FOURCOURTU. . 

Dublin, 1 lipca. (PAT). Havas, — Po 
kapitulacji Fourćourtu przywódca pow- 
stańców oświadczył, iż eksplozja miny w 
podziemiach, ofiarą której padło 50-ciu żoł- 
nietzy wojsk E BRATA była dziełem 
powstańców, Powstańcy przed kapitulacją 
zniszczyli wszvstką broń. Ogółem wzięto 
170 jeńców. Wojska regularne parły 
powstańców z 8-miu innych pozycji, Sadie 
nąd powstańcy opanowali szereg zabudo- 
wań, między innemi urząd pocztowy i dwa 
hotele, 

* 


Dublin. 1 lipon (PATI. — Gereral 
O'Connel wzięty do niewoli przez wojska 
republikańskie został wypuszczony na wol- 
ność. 


+. * ? A 
Paryż. 1 lipca. (PAT). Hovas) Trzej | 
cficerowie angielscy, wzięci do niewoli 
przez oddziały republikańskie, zostali przez 
motłoch. powieszeni. si 


Dublin, i.lipca. (PAT)..Hayas. — Od- 
działy wojsk regularnych wszczęły w hrab- 
stwie Dencgal walkę przeciwko oddziałom 
republikańskim i zawładnęły większą ilo- 
ścią breni i amunicji. "© . 


fan rencie Szanęera 1 Leye Georgem 


Paryż, 1 lipca. (PAT.) „Petit Pari- 
sien' podaje, że na wczorajszej konferen- 
zji Szancera z Lloyd Georgem omawiano 
sprawy, dotyczące Palestyny, Egiptu, kwe- 
stje Tangeru. Da porozumienia jeszcze nie 
doszło. Kwestje wschodnie będą omawiane 
w poniedziałek. We wtorek Szancer wyjeż- 
dża do Paryża, aby się spotkać z Poinca- 


rem. $ 
kenges. lewych Syndykalistów 
Saint-Etienne, 1 lipca. (PAT.) Havas. 

Odbył się:tu kongres skrajnego odłamu po- 

wszeckhnego związku pracy fC. G T.) na 

którym uchwalono 741 głosami przeciwko. 

406 przystąpienie do międzyn ówkięmo- 
g A i 
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m W dniu |'instytucją łącznikówą między W. 


| kich 


ROZLUŹNIENIE W PARTJI K 
STYCZNEJ. 


Moskwa, 1 lipca. (A. W). — 
jest chory beznadziejnie. Mimo zapr 
urzędowych, nie wróci już nigdy do p 
Z jego wyjściem z szeregów stosunki 
partji ulęgają gruntownej zmianie, 
niema osoby, któraby równa byłą Ler 
wi autorytetem i poularnością w ki 
stycznych sf robotniczych. Zas 
w takim sam zakresie władzy 
mieć nie będzie. Na jego miejsce prz 
trójka (Trojka) składająca się z B 
(lewica), Stalina  (Dżungaszwil-cen 
i Zinowjewa - Apfelbauma (centrum) 
ka ta będzie miała znacznie węższy 
władzy, niż Lenin i zależna będzie w 
wh rządach od W. C. I. K-a i od Ceni 
nego Komitetu partji komunistycznej 
może zostanie stworzone jeszcze biuro 
ganizacyjne, do którego wejdą wszys 
wybitniejsi komuniści, Biuro takie 


CE- 
TRS 


C 
Lenin ję M 
i 


y 


> 
kiem z jednej riin i C.*K. partji kor 
drugiej, oraz czuwaloby pa 
wadzoną przez Trójkę. Trockij ża 
szans na objęcie wybitniejszego stano 
nie ma wobec silnej opozycji przeci 
niemu. Gr 
Obecnie rozpoczyna się w partii ke 
nistycznej okres rozluźnienia, ścierania 


się o 


poszczególnych frakcji i ubieganie 

jęcie dominującego stanowiska w 

ile przed tem partją rządził f 

Lenin i otaczająca go grupa komuni ni E 
tyle teraz do władzy dochodzą o wiele lic 
niejsze koła odsuwanych dotąd od wsze 
kiego wpływu na bieg rzeczy kierowni 
najróżniejszych instytucji, trustów, i t 
odpowiedzialnych pracowników so 


PROFESOR NIEMIECKI POCIE 
„Wiedeń, 1 lipca. (P. A. T.). — u 
wn kaze? jp z Berlina: | 
e , który był wezwany do 
do NY powrócił już do Berlina. 
świadczył on dziennikarzom, że Lenin 
cierpi na paraliż postępowy, lecz 
wysokim stopniu przepracowany, 
zaś żołądka, ujawnione w ostatn 
sach, pogorszyło bardzo jego stan. 
dą byłoby jednak twierdzić, że stan L 
na jest beznadziejny. Lenin nie może 
razie pracować umysłowo. interesuj 
wszakże bardzo  wszystkiemi spr 
Lenin, zdaniem prof. Klemperer, pc 
do cztero miesięcznym zka in 
że zupełnie powrócić do zdrowia. 


kb awg tekę otych 


zrdtawicldynloraym 
_ Charków, 1 lipca. (A. W.) Mi 
twą a Ukrainą ustalony został pro 


J . 
obecn ie na ra 


stosował repr sj 
skich na i 


ami 

w liczbie tysiąca osób, którzy j 
gu oczekiwali chwili odjazdu. 
przedstawiciel łotęwski, przew 
legacji repatrjacyjnej na Uk 
rwał swoje fea! ran d 
paszportów, celem łu z L 
czasem Narkomindieł odmówił | 
wiz na paszportach, wobec cz« 
żliwił wyjazd, co stanowi wypal 
tyce dyplomatycznej bez preced 
zaa Narkomindieł w R; osó 
jący godności reprezentanta ob 
traktuje p. Ullmana, nie przyj i 
le do wiadomości jeśo pięć pro 


A 
y 


rownik Narkomindiełu odmówił y 
reprezentanta łotewskiego, celem wys. 
nia jego skarg. WYCIANSE N 


mela dala. goła 
Paryż, 1 lipca. (PAT.) 
jazdu dyrektora ministerjaln 
tier, udającego gię z polecenia 
cuskiego dziś do Waszyngtonu, 
bycia konferencji na temat fra 
| sów wojennych, pisze „Petit 
lutego przyjął kongres ustawę, 
której YA, się Francję i inn 
ków Stanów Zjednoczonych, a 
procenty i kapin spłaciły w 
wraz z 4/4%. Dług francuski w A 
wynosi 3300 miljonów dolaró' 
ne — mniej więcej 220 mi! 
Jeżeli 


niżeli to, co się Francji ed Niemiec rocznie 
należy. Gdyby spłata długu międzyaljanc- 
kiego uskuteczniona została według ustawy 
mer) iej, zrównoważyłyby .te raty 
stkie "reparacyjne spłaty Nie- 
iec, ale ponadto Francja musiałaby wziąć 

siebie podwójny ciężar, aby módz w 
szej linji wać zniszczone pro- 
incje, oraz aby spłacić swój dług między- 


Z. Ve 
Pogam mad węgierskiego 
__ Budapeszt, 1 lipca. (P. A. T.). (W. B. 
K). —W madzeniu narodowem otwar- 
została dyskusja nad projektem budżetu 
wizorycznego. Przy tej okazji premjer 
Bethlen wygłosił exposć w sprawie pro- 
mu nowego rządu. Pierwszą troską rzą- 


i ł stopniowo wszelkie po- 
jące jeszcze dotychczas w mocy za- 
dzenia wyjątkowe i przywróci swobo- 
dy obywatelskie. Dalej rząd zamierza za- 
prowadzić szereg reform z dziedziny spo- 


ekonomiczna w kraju, mówił hr. Be- 
1, jest niezwykle poważna i wymaga 
siłków wprost bohaterskich, aby urato- 
kraj przed grożącą katastrofą. Z sy- 
ji tej nie wyratuje pożyczka zagranicz- 
, której konieczność uznała już zresztą w 
zasadzie konferencja genueńska. 
Minister skarbu, Kallay, przedstawił 
egółowy program findnsowy rządu. Bu- 
finansowy na rok 1921-22 wykazuje 
cyt około 12 miljardów koron. Prz 7sz- 
budżet wykaże prawdopodobnie deficyt 
© miljardów koron. Aby przywró-ić rów- 
gẹ budżetową, trzeba będzie dokonać 
ny całego systemu podatkowego., po- 
zyć bardzo znacznie podatki bezpo- 
nie, szczegóinie od nieruchomości. Ce- 
poczynienta oszczędności w wydatkach 
twowych zredukowano znaczną ilość 
jonarjuszy państwowych. Jeżeli nie 
my w możności dokonać sanacji sy- 
ji finansowej, to w ciagu - 3 a anei 
grozi nam' ie szewizm lu 
zynajmniej rak erów Wegry nie są 
w możności dokonania spłat repara- / 
ych, ieważ straciły najpoważniej- 
Bódła dochodów. Wartość mienia 
ącego się na ziemiach oderwanych 
aktatu, przewyższa, iem 
stra, 16 miljardów koron złotych. Mi- 
er wyraził w końcu nadzieję, iż zdoła 
zwrócić uwage państw  sprzymierzo- 
w czasie maj n rainne od- 
w sprawie długów przedwo- 
ciężką sytuację finansową We- 


— W Sejmie gdańskim rozpoczęła się dysku- 
nad budżetem na rok 1922. Przy tej okazji pre- 
dent Senatu Sahm wygłosił dłuższą mowę poli- 
, poświęconą głównie” stosunkom między 
em a*Polską, Budżet na rok 1922 wykaże 
obnie deficyt 100 miljonów marek. 
- Ligi Narodów dła spraw zwalcza- 
handlu żywym towarem przyjął uchwałę, zale- 
ącą Lidze Narodów, aby wezwała Niemcy i Sta- 
 Zjec e do zamianowania członków wy- 
z uwagi na zainteresowanie tych państw tak 
emi kwestjami, ” 
— Miński trybunał rewolucyjny za opór prze- 
| zabieraniu kosztowności z kościołów w Miú- 
cazał “księdza Lisowskiego na rozstrzelanie, , 


ch, na 


od 3 do 6 miesięcy. 
Konstantynopola, że władze sq- 
ie na Krymie poleciły zatrzymać jeden z pa- 
amerykańskich; + 

Rząd ukraiński prowadzi obecnie pertrak- 
rządem niemieckim w sprawie przystąpienia 
do „traktatu rapallskiego. 

Komisja dla spraw zagranicznych Reichs- 
| przyjęła układ w Rapallo, 

— Wysocy komisarze międzysojuszniczy wrę- 
rządowi tureckiemu notę, zwracającą uwagę 


5 NNĘ.,22, 
ul. Wspólna Nr. 17. Tel. 229-70. 


fotograficzne, pięknie wykonane tow. 
Czapińskiego, Ignacego Daszyfiskiego 
Moraczewskiego. Cena każdego m. 1500. 
my nowości ostatniego tygodnia: - 

owski Władysław Marjan. „Zasady prawa 
'. Tom I. Część ogólna, str. 408, Mk. 3120. 

ft Pierre di Bollati Eugenio « Komandor. 
Res". Krótki zarys morskiej polityki. 
ełożył ż rosyjsk. Kom-Podq, Adam Mohuczy, 
czyński Władysław, inż. „Podręcznik bu- | 
wydanie drugie, znacznie pomnożone i 
one, Zeszyt I, str. 160. Mk, 2400. 

re Rabindranath, „Rozbicie, powieść, 
erzy Bandrowski, str. 380. Mk. 2880. 
roński - Hoene. „Filozofja pedagogji", (Re- 
absolutna wiedzy ludzkiej t. II str. 572 — 
543 — 548), przeł z franc. Józef Jankowski, 
46. Mk. 720, 


=== | mama m a 
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Ruch robotniczy, 


omicznej i finansowej. Sytua- ; 


z bycia partii 

KONFERENCJA MIĘDZYDZIELNI- 
COWA. We wtorek dn. 4 bm. o godz. 7 w 
lokalu OKR. (Al. Jerozolimskie 6) odbę- 
dzie się Konierencja Międzydzielnicowa; na 
którą proszeni są o konieczne i punktualne 
przybycie Komitety dzielnicowe w pełnvm 
składzie i mężowie zaułania z fabryk i war- 


sztatów. 

Koło szewców į kamaszników PPS. Członkowie 
Kola są proszeni o bezwzględne przybycie we wto- 
rek dn, 4 bm, a godz. 7% wiecz, ma zebranie do 
lokalu dzielnicy Śródmiejskieg (Al, Jerozoł. 6). 

Dzielnica Śródmiejska, W piątek dn. 7 bm, o 
godz. 7 w lokalu dzielnicy (AL Jerozol. 6) odbędzie 
s.ę ogólne zebranie członków. dzielnicy Śródmiejsk, 

Dzielnica Mokotowska, Nadzwyczajne zebranie 
komitetu dzielnicy, łącznie z mężami zaufania fa- 
bryk, odbędzie się we Wtorek d. 4 bm. e godz, 5,30 
w lokalu Góspody Robotniczej (Bagatela 12a), 

« KOPENHAGA. 
(Korespondencja własna). 


Dnia 17 czerwca odbyło się tu ogólne zebranie 
członków sekcji P, P, S., w celu wyświetlenia obec- 
nej sytuacji w kraju. 

Referat w tej sprawie wygłosił tow. A, Toma- 
szewski, następnie sprawę drożyzny i szalejącego 
paskarstwa omówił tow. Grzegorczyk. Ń 

Po skończonych przemówieniach przyjęto, re- 
zolucję, protestującą przeciwko wzmagającej się 
drożyźnie w kraju i paskarstwu i stwierdzającą, że 
stan taki doprowadza kraj do upadku. Rezolucja 
żąda uruchomienia przemysłu, niedopuszczenia 
wzrostu cen na produkty spożywcze, oraz protestu- 
je przeciwko szalejącej w kraju reakcji. 

Po przyjęciu rezolucji i omówieniu spraw or- 
ganizacyjnych zebranie zakończono. 


Enei zawodów: 


Plenarne Posiedźenie Komisji Central- 
nej Związków Zaw. w Polsce. W d. 6 lipca 
o g. 11 rano w lokalu K. C, przy ul. Warec- 
kiej 7 odbędzie się plenarne posiedzenie 
Komisji Centralnej z następującym porząd- 
kiem dziennym: 

1. Odczytanie protokułu z poprzed. po- 
siedzenia. 2. Sprawozdanie Sekretarjatu i 
kasowe. 3. Sprawa represji wobec Związ-. 
ków Zawodowych. 4. Sprawa urlopów ro- 
botniczych. 5: Stanowisko komisji wobec o- 
gólnych strajków w poszczególnych gałę- 
DEE i rzemysłu. 6. Wolne wnioski. > 

szyscy członkowie Komisji są: pro- 
szeni o niezawodne przybycie. 


Baczność! Warszawska Rada Zw. Za- 
wod., Warecka 7, zwołuje Konferencję Mie- 
dzyzwiązkową, na którą zaprasza Zarządy 
Związków i mężów zaufania fabryk, z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 

1) Sprawa urlopów. 2) Rady fabrycz- 
ne. 3) Kasa Chorych i 4) Wolne wnioski. 

Konferencja odbędzie się jutro o g. 7 
wiecz. w lokalu Zw. metalow., Leszno 53. 

Zarządy Związków obowiązane prły- 
być na konferencję w komplecie. « 

Zw. Zaw, Prae, Fojograticznych (Leszno 49) 
wzywa wszystkich miezarejestrowanych jeszcze” pra. 
cowników fotograf, aby się zgłosili do Zw, celem 
zapisania się w poczet członków. Wzywa się rów- 
nież bezrobotnych do zarejestrowania cię w Biurze 
Pośrednictwa Pracy przy Związku, l 

Uwaga, są wolne posady! Sekretarjat czynny co 
wieczór. od godz. 8—10 wiecz,, z wyjątkiem piat- 
ków ż sobót, č P 

Przed zjazdem Związków krawieekich, Na dru. 
giem posiedzeniu kom. przedzjazdowej Związków 
krawieckich (26.VI br.) postanowiono, iż Centrale, 
które udział brały w konf, połączeniowej, odbytej 
S.1V br, w Krakowie, przestają z d, 1.VII bu, za. 
kładać oraż przyjmować nowe oddziały, Wyjątki są 
dopuszczalne tylko za zgodą komisji przedzjazdo- 
wej. a + 

ŻĄDANIA TRAWWAJARZY ŁÓDZKICH. 

Łódź. 1 lipca, (A. W.) Związek zawodowy pra- 
cowmików. tramwajowych wystosował do dyrekcji 
kolei elektrycznych w Łodzi żądanie podwyżki: płao 
o 80%. Sprawę tę puzesłała dyrekcja do magistra- 
tu, celem opracowania nowej 'aryfy tramwajowej 
i przedstawienia, jej Radzie Miejskiej do zatwier- 
dzenia. TO T. : 

KONFERENCJA ZW, ZAW. W WILNIE, 

Wio; 1 lipca. (A. W.) Przedstawiciełe wszyst. 
kich związków zawodowych skręgu wileńskiego 
zwołują na: dzień 16 lipca konferencję w celu omó- 
wiewią organizacji rady związków zawodowych. 


wa keittralto-oóWiaewy 


Konferencja w sprawie nauczania języka mię- 
dzynarodowego esperanto. Stowarzyszerie Espe- 
rantystów „Laboro”, w myśl uchwały zjazdu dele- 
gatów, zwołuje dnia 11 lipca o godz. 6 wiecz. w 
lokalu Stow. Wolnomyśl. Połskich (Królewska 16) 
konferencję informacyjną, pąświęconą sprawie mię- 
dzynarodowego języka pomocniczego i organizacji 
jego nauczania, Na konferencję tte ząpraszamy: po- 
słów sejmowych P. P, S., członków komisji oświa- 
towej; wydziały kult, oświatowe P, P. S,; związki 
zawodowe i spółdzielnie robotnicze; instytucje i to- 
warzystwa oświatowe, zajmujące się nauczaniem 
dorośłkch; takież Pony, samorządowe, redakcje 


, 


+ 


$ 


= ROBOTNIK”, niedziela; 2 pca 1922 r. 
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pism; organizacje młodzieży i t. d. ‚Referaty zgło. 
sili: dr. Antoni Czubryński, przedstawiciel Polskie- 
go Instytutu Esperanckiego („Znaczenie pedago- 
giczne i agólnokształcące nauczania esperanta") o- 
raz tow. Kazimierz Dorzesławski („Znaczenie nau- 
czania esperanta dła kultury ogólnoludzkiej oraz 
dla zbliżenia międzynarodowego klasy robotni- 
czej”). W. czasie konferencji zorganizowana bę- 
dzie wa pism i literatury w jęz. esperanto. 
Zaproszenia wraz z dokładnym programem konfe- 
rencji rozesłane będą w dniach najbliższych. 
formacji udziela Stow. „Laboro”, 

(IV p.) wtorki i soboty 7 — 8 wiecz. 


AT 
Z prowincji, 
Szadek, 
(Korespondencja wiesna), 
Wiee P, P. S. — Kompromitacja miejscowej kołtu- 


nerji. — Rezolucja wiecu przeciw fałszowaniu or- 
dynacji wyborczeji w sprawie rozłożenia podatków, 


stał zwołany na dzień 25 czerwca r. b, w sali Stra- 
ży. ogniowej w Szadku wiec polityczny naszej par- 
tji, na który zostali zaproszeni oprócz tow. tow, i 
sympatyków, także i przeciwnicy P, P, S. 

Wiec rozpoczął się o godz. 1 i pół po poł. przy 
wypełnionej sali, Przemawiał tow. L, Sledziński z 
Warszawy na temat: 1) Sytuacja polityczna u nas 
i zagranicą; 2) Położenie gospodarcze kraju i sta- 
nowisko P, P, S,; 3) O nowej ordynacji wyborczej. 

Na wiec przyszła przygotowana i zorganizowa- 

na miejscowa kołtunerja bogoojczyźniana, 
* Po obszernzm przemówieniu tow. Sledzińskie- 
go zabrali głos przedstawiciele miejscowej kołtu- 
nerji, których aż siedmiu zapisało: się do głosu, ale 
ani jeden z nich nie umiał się zdobyć na odpowiedź 
na zasadnicze zarzuty przeciw endekom, luende- 
kom i chadekom. 

Najpierw przemawiał p. Brzozowski, urzędnik 
akcyzy, który plótł takie głupstwa, że jego właśni 
zwolennicy słuchać go nie chcieli. Pan Królikowski, 
prezes miejscowego Koła Zw. Lud.-Narod., i czło- 
nek organizacji „Rozwój”, mówił dużo o Bogu, oj- 
czyźnie, krzyżu, jedności narodowej i t. p., tłuma- 
cząc, że przeciw monopolowi tytuniowemu bogooj- 
czyźniaki dlatego głosowali, że te miljardy, które 
mają pójść jakoby do» kasy Państwa, pójdą obecnie 
do kieszeni nowego sztabu urzędników, mających 
ten podatek pobierać, Pan Kaczorowski, miejscowy 
aptekarz, przedstawiając się, jako były „też sócja- 
lista”, objaśniał, że.. niema żadnej różnicy między 
bolszewikami a socjalistami, w tym wypadku P, P, 
S„ a niejaki Nierychlewski, utrzymanek i agitator 


z ramienia miejscowych kołtunów - bogoojczyźnia- * 


ków, powtórzył za jakimś huliganem endeckim, że 
tow. Daszyński i Moraczewski są złodziejami, Od 
tego Nierychlewskiego tow. Słedziński energicznie 
zażądał dowodów, oświadczając, że jeżeli ich nie 
da, to zaraz spisze się protokuł i pod sąd odda osz- 
czercę, Nierychlewski odpowiedział, że po przemó- 
wieniu tow, Sledzińskiego da dowody, ale okazało 
się potem, że ten endecki oszczerca skorzystał z 
czasu i tymczasem ulotnił się z sali. 
Pan Królikowski, obawiając się całkowitej 
kompromitacji swego obozu, jeszcze przed rozpo- 


sczęciem odpowiedzi tow. Sledzińskiego na te wszy- 


stkie idjotyzmy wezwał wszystkich w imię krzyża, 
Boga i ojczyzny do zaśpiewatfia „Boże coś Polskę" 
i do opuszczenia sali. ” 

Nie udało się tym panom wiecu zerwać, bo 
„wiąkszość pozostała na sali i po krótkiej odpowie- 


dzi tow. Sledzińskiego i napiętnowaniu tych, któ- 


rzy bali się usłyszeć prawdę o sobie, została jedno- 
głośnie przyjęta rezolucja, protestująca przeciw 
fałszowaniu ordynacji wyborczej i domagająca się 
sprawiedliwego rozłożenia podatku - dochodowego, 
oraz zmniejszenia, a następnie całkowitego zniesie- 
nia podatku pośredniego. 

Rezolucja domaga się rozwiązania obecnego 
Sejmu i jak najprędszego-naznaczenia nowych wy- 
borów. ; 


Pułtusk. 
(Korespondencja własna), 


Na wiecu P, P. S; w*dn, 25 PRS 1922 r. 


zgromadziło się 500 osób, ; 


W imieniu Komitetu dzielnicowego zagaił wiec 
tow. Paczuski, poczem o sytuacji obecnej obszer- 


"nie przemawiał tow. Baranowski z Warszawy. 


Przemówienie tow. Baranowskiego wywarło 
na zebraniu jaknajlepsze wrażenie, czego dowodem 
jest zapisanie się do P. P, S. Mikunastu nowych 
członków. j 

Wiec zakończono odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru” i okrzykiem na cześć P, P, S. Wieczo- 
rem odbyło się zebramie dyskusyjne członków i 
sympatyków, na którem po referacie tow. Bara- 
nowskiego wywiązała się żywa dyskusja. 

Zaznaczyć musimy, że zainteresowanie się ro- 
botników miejscowych jest duże, brak jednak: od- 
powiednich sił utrudnia pracę organizacyjną. 


Tematzów Lunii l 


(Korespondencje własna), 
W dniu 25 czerwca r, b. odbył się w Tomaszo- 


wie Lub. pod gołem niebem wiec polityczny P, P. 


S$, na którym było około 4 tysiące słuchaczy. Prze 
mawiali tow. tow. poseł Kozyrski i Wilczek. 

Jednogłośnie przyjęto rezolucję, potępiającą 
posłów, „działających na szkodę robotnika i chłopa, 
natomiast wyrażającą wotum zaufania posłom P, P. 
S. za ich energiczną walkę w Sejmie i wobec władz 
administracyjnych w obronie robotnika śniejskiego 
i wiejskiego. p 

"Zebrani protestują przeciwko _ parcelowaniu 
majątków z wolnej.ręki' przez obszarników i żądają 


4 i 
Staraniem kilku miejscowych towarzyszy zo- 


E 
Wspólna 47A 


y W dniu 29 maj przybył z Kowla do Zasmyk 
ks, infułat Feliks Śnarbachowski, w celu odpra- 


e 
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ścisłego wykoinia ustawy o wprowadzeniu w ży- 
cie reformy fej. Zebrani domagają się od głów= 
nego Urzędu jiesnskiego wykupienia majątków w 
powiecie tomafywskim, przeznaczonych na ten ceł 
przez z komisję ziemską w Tomaszowie, 
w celu‘ zaspokłenia chłopów, którzy zostali usu- 
nięci ze służbydworskiej, jak również z dzierża- 
wionych przez kh gruntów. 
Okrzykiem „Niech żyje jedność 
robotnicza” zakczono wiec. 


chłopska 4 


4 


Głdy czytelników, 


SKŁADAJCU OFIARY NA KOLONIE DLA 


Od p. S. S%włowskiego otrzymaliśmy na esl 


` —— - > 


powyższy 5000 ui od synka zaś jego list, który za- , 


| DZIMI ROBOTNICZYCAH! 


mieszczamy bez nian: 

Ja i siostrZy(rą Kasia jesteśmy już w Radoš- 
ci, Bawiemy Się | piasku, zbieramy kwietki na łą- 
«e, a na spacer Mamusia chodzimy do lasu. 

I sa tu jeS%p ime dzieci z Warszawy i bar- 
dzo wszystkim drze. a ciocia, jak przyjechała, to 
mówiła, że trudi nas poznać... 

Ale tatus Zhi nem, co pan Bezmaski pisał 
w „Robo'niku” © prą dzieciach, co to nie moga na 
wieś z WarszaWygyjechać, bo ich rodzice nie mają 
na to pieniędzy, *%a że nie maja rodziców! biedne, 

Więc ja proin taty, żeby one tu do mas 
przyjechały — doRadości, ale tatuś mówi, że to 
dd 6 ch, dużo i że można tylko skia- 
dać dia mich pie” ze. 

Więc ja poprofem tatusia, żeby dał dla tych 
dzieci na wieś pie bdzy. Tatuś dał mi, a ile, to mie 
wiem, bo nie umi jeszcze liczyć. tylko *rochę. 
Więc *posylam WSZStkie Panu Rsbośnikowi, a Pa- 
nu Bezmaskiemt brdzo, bardzo pięknie dziękuję, 
ja i Kasia, że o JĄ biednych dzieciach napisat 4 
nawet go całujemy, + 

Wojtuś Sokołowski, 
p DENR 
Z działalyści naszych księży. 


wienia Mszy św, ofz zachęcenia mieszkańców do 
składania datków m budowę kościoła. 

Msza św. miała yć odprawiona przy przydroż- 
nym krzyżu, gdzie wzystko już w tym celu było 
przygotowane. PrzĄ rozpoczęciem mszy ksiądz 
zwrócił się do zebrtych z pytaniem, czemu miej- 
scowy nauczyciel nil przyprowadził dzieci szkol- 
nych. (Dodać trzebw ie dzień ten nie był wolny od 
nauki i że nauczycielnie został poprzednio zawia- 
domiony o mającem ię w tym dniu odbyć nabo- 
żeństwie, dnia tego jdnak żadne z dzieci nie przy- 
było do szkoły, poniważ zawsze dzień przyjazdu 
któregokolwiek z ksżży; jest dniem świątecznym 
dla Zasmyk). Nauczyjel miejscowy, korzystając z 
wolnego czasu, udał $ę wobec tego na wieś, w ce- 
lu załatwienia ważnejsprawy szkolnej,'a przecho- 
dząc koło krzyża, uchylił czapki, Księdzu jednak 
nie ukłonił się specjłnie, ponieważ go osobiście 
nie znał i nie miał zahiaru mu przeszkadzać. 

Ksądz Sznerbachóyski, dowiedziawszy się od 
ludzi, kim jest przechćizący. zwrócił się do niego 
w tonie rozkazującym,pytając, dokąd idzie i cze- 
mu dzieci nie  przypriwadził, a wreszcie, czemu 
stoi przed nim w czapłe, jednocześnie zaś sięgnął 
po kaszkiet nauczyciela; zdjął mu z słowy. 

Nauczyciel zacisnął natychmiast kaszkiet z po- 
wrotem na głowę, a mA rzucone obełżywym tonem 
pytanie księdza, jak SiĘ nazywa, odpowiedział, że 
nie. ma najmniejszego lowodu tłumaczyć się ks. 
infułatowi, i odszedł, fsiądz zaczął wobec tego 
krzyczeć do ludzi: „Takłgo. człowieka demorałiza- 
tora tu trzymacie? To igorszenie!", a zwracając 
się w stronę odchodzące$, krzyknął za nim: „Mo- 
że się pan pożegnać z ZAmykami”. To znaczy gro- 
ził nauczycielowi utratą posady, ponieważ ten nie 
chciał uledz. samowoli Księdza. > 

A oto drugi przykłał oburzającego zachowa- 
nia się księży: W dniu 18 maja zmarł uczeń II od- 
działu szkoły polskiej Ptwszechnej im. Mickiewi- 
cza w Kowlu, prawosławiy, Oddziały If i II, w 
skład których wchodzą Utniowie różnych wyznań, 
z polecenia kierowniczki zkoły, odprowadziły cia- 
ło z domu żałoby na cmehtarz prawosławny, gdzie 
pod nadzorem nauczycielki czekały przy grobie na 
ciało zmarłego, które tyM(zasem wniesiono do ka- 
plicy w celu odbycia nałożeństwa. Po pogrzebie 
dzieci wróciły do szkoły ^à naukę, Ten akt uczcze- 
nia zmarłego kolegi i oddznia mu ostatniej przy- 
sługi stał się powodem głośnego krzyku, podniesio- 
nego przez Ks, infułata Feliksa Sznarbachowskiego 
i prefekta ks. Stanisława Brajczźwskiego. Publicz- 
nie wyrażono się, iż „taka nauczycielka“ nie jest 
godna miana Polki, Wszczęto głośną i energiczną 
akcję przeciwko owej nauczycielce, kierowniczce 
szkoły, w którą to akcję wciągano przemocą rodzi- 
ców dzieci. W związku z tem wysłany został do 
kurji biskupiej w Łucku raport ks. preśekta Braj- 
czewskiego, którego treść Ztesztą zupełnie Pos, 
wie przedstawiająca sprawę, brzmiała: , 
niczka kazała dzieciom katolickim wziąć udział w 
nabożeństwie prawosławnem w cerkwi, które było 
odprawione w dniu 18 maja za duszę ich zmarłego 
kolegi”. 


] 


Przybysz z kresów, ` 
pa Ew ERZE 

Opłakane warunki hyśieniczne w Szczakowskiej 
ć fabryce szkła. 

Szczakowska fabryka szkła zatrudnia około 
460 osób, włącznie z kobietami. Na całą fabrykę 
nie mamy ani jednego Klozetu i powietrze jest tu 
nie do zniesienia, > 

Czas najwyższy, aby pouczyć zarząd fabryki, 
iż nie można sobie w ten sposób lekceważyć zdro- 
wia ludzkiego, s, 
Jeden ze szklarzy szczakowskich. 
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Oddzial Likwidacji Demobilu Wojskowego „DEMAT“ 


sprzedaje 
l Samochody; odpadki wełniane, bawełniane i pa- 
pierowie; zaa blaszany; łokomobila; kotły; ; s 
ds maszyn w Warszawie 


| Skóra; czapki; odpadki papierowa I pźrcianez 
; neczyn:'a aiuminjnwe; dynamomaszynej Szpade 
_ le; pompy; latarnie; szkło okiennej; wozy 


i i ich części 


i 


Szkolna 8, telef. 


z 4 A 

Or. S, Jermułowicz 408-58 b. asyst. 
in, Uniwers. (prof. Neissera) we Wrocławiu. 
Char. skóry, wener. płciowe, (niemoc). Lecz. pr. 
Roentgena, d'Arsonvala, Kromayera Od 1—2i 5—7. 

Sensacyjna nowość. 

dana Tadeusza Wróblewskiego 

ROBY i POPSUJE 
siualna powieść współczesna do nabycia we 

wszystkich księgarniach. 
Towarzyszom sztuki drukarskiej, 
surafikom i urzędnikom państwowym, 


vydawca (Poznańska 21 m. 25, daw. Wielka) 
ustępuie rabat, f 


Zycie gospodarcze, 
Notowania Gieldy War.zawskiej, 
Dolary St „Zjednoczonych 4850—4810, 
Dolary Kanadyjskie 4775, 
Marki niemieckie 12,65—1255. 
Belgja 3881384, 
Londyn 21575—21375, 
Praga 9250—93: 
Wiedeú 2500—2400, 
Frauki francuskie 402, 
 AKOQŚCZENIE PERTRAKTACJI HANDLOWYCH 
Z AUSTRJĄ, 
Dria 28 b. m, odbyło Še w Ministecjum Prze- 
ysłu i Handku ostatnie posiedzenie Delegacji Pol- 


ł 


iej Í Delegacji Austrajckiej dla zawarcia umowy . 


*mdiowej, 


Perticiagię polgko - austrjackie doprowadziły | 


"w sformuowanmia projektu umowy; w pewnych 
"sią wóżnych sprawach Delegacja Austrjacka za- 
Tegla sobie uzyskanie aprobaty Rządu austr, 
W razie uzyskania zgody, nastąpi podpisanie u- 
mowy ha:sdlowej. Umawa handlowa zbudowzna jest 
© zasadzie Mauzuli nyjryiększego uprzywilejowa- 
2, z tego tytulu Austrją będzie mogla pretendo- 
"é prawie do WzySlkig, zniżek celnych, udzielo- 


oh Francji w trekterie hndlowym, Delegacja ou- | 


Majacka zrzeka się jednak zmiżej: celnych oo do sze. 
Tagu artykułów griejszej wagi. 

- / Na żądanie Delegacji polskiej traktat zawiera 

mawe, dotyczącą ułatwień przy nogtrytikacj: spó- 

Wi; na podstawie artyku tego, posiadające przed. 

biorstwa w Polsce spóiłki ausiT., Które przemoczą 

ą siedzibę z Austrji do Polski, zwolnione będę 


wykwintne 


Motery banzynoaaj kaba! ziamny; obręcze żalazna 
Weine; urządzenie fabryki wody sodowaj 
, Szczegóły patrz? z 


 „Qemokil zeszyt 39” 


Termin składania ofert i9 lipca 1922 r. 


| takie przymiary (miary długości), pojemniki 


eid 


x 


i 
~ 


i; © „ROBOTNIK, niedziela, 2 lipca 1922 r, 


z 5 neee eee an : ; ` - = 


dmn 1 lipca rb. obłożono aresztem Nr. 177 z datą | cznie rolet w czasie nieobecności 
LVII 1922 r, czasopisma p, m. „Rzeczpospolita”, | mu. jest niebezpieczne, 


| 


oraz UBIORY MĘSKIE | 


lowolipie Ko 30, M. 6, me pietro 


i w Grudziądzu 
we Lwowie 
a] Łodzi 


Temperaiurą najwyższa wynosiłą wczoraj w 
Warszawie 21%, najiiższa 80; w Zakopanem naj- 
wyższa 18, najniższa 9°, i 

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi- 
siejszym: Dość pogodmie, ciepłej, wiatry lokalne, 

Z Rady Miejskiej. Zapowiedziane na 
wczoraj posiedzenie Rady Miejskiej nie do- 
szło də skutku. 


W sprawie miar metrycznych. Wobec bała- 
mutnych opinji, które powstały wśród kupców, 
skutkiem błędnego komentowania uchwały sejmo- 
wej komisji ny 
ujednostajnienia miar w Polsce. Główny Urząd 
Miar przypomina, że w myśl art. 14 dekretu o mia- 
rach z dn. 8 lutego 1919 roku (Dz. Praw Nr. 15 poz. 
211) w obrocie publicznym mogą być stosowane tyl- 


(miary objętości) odważniki i wagi, które są zale- 
galizowane, t. j. sprawdzone przez jeden z państwo- 
wych urzędów miar i zaopatrzone niewygasłą ce- 
.chą legalizacyjną. Cecha ta składa się z dwóch 
znaków; z cechy urzędu i cechy rocznej, Cecha 
urzędu przedstawia tarczę z literami U. M, w środ- 
ku i numerację urzędu miar z obu stron tarczy; 
cecha roczną przedstawia dwie ostatnie cyfry roku, 
amieszczone w ramce, (Cecha  legalizacyjna jest 
ważna w ciągu lat trzech, licząc od 1 stycznia tego 
roku, w którym legalizacja została dokonana, a 
więc do końca roku bieżącego ważne są cechy roku 
1920, 1921 t 1922. 
Ponieważ łokcie, arszyny, pudy i zołotniki zo- 
| stały oddawna już skasowane i handel nie ma już 
legalizowanych wzorców tych jednostek, przeto 
! sprzedaż towarów w tych jednostkach jest wzbro- 
niona, 
| Sprzedaż towarów na funty i łuty jest jeszcze 
czasowo dozwolona w b. zaborze rosyjskim pod 
warunkiem używania odważników funtowych i łu- 
towych z cechą miewygasłą, a mianowicie z cechą 
r. 1920 lub 1921, gdyż w roku 1922 odważników 
takich urzędy miar już nie legalizują. 
| Winni przekroczenia art. 14 dekrełu o mia- 
| rach są pociągani do odpowiedzialności sądowej 
z art. 138 i 364 kod. kar, 1 niezależnie od gtzywny, 
| ponoszą przykre następstwa tualnej konfiska- 
| ty marzędzi mierniczych i EH ii kosztów eks- 
| pertyzy zakwestjonowanych narzędzi. 
| Wobec często zdarzających się nieporozumień 
| i zapytań Główny Urząd Miar wyjaśnia, że kwarta 
| równa jest Ściśle jednemu litrowi. 


opodaikowamia i ciężarów, które ta nie mokładat | 


«gd eusir, z tytułu przenosin i Hwóńdacji, Jedra z 
Causal przewiduje zawągoie układu, zapobiegają. 
"gag podwój emu KEN MA 

Na posiedzeniu w dn. 26 bm. podpisany został 
me haków obydwu Delegacji protoku? astat- 


ego zebrania, umowa handlowa zaś podpiszma 20- ; 


Manie po zązkceptowaniu przez Rząd austr, projek- 
> umowy, ł 


Kronika. 


IV Zjazd Zw Inwalidów Wojennych 


 Bzecz. Polskiej. Wczoraj około godz. 12 w 


| »cy Zakończył obrady IV Zjazd Zw. Inwa- 
ludów Wojennych Rzecz. Polskiej, Z powo- 
"u spóźnionej pory o0!'szerne sprawozdaie 
*muszENi jesteśmy odłożyć do następnych 
tormeęrów. 

, Ciaśnienie miljonówki. W dzisiejszem 
vągnieniu miljonówki wylosowano nr. 

1.357.851, Ea 

“ysłany do Polskiej Krajowej Kasy Po- 
*rezkowej w Łodzi, 


32 za | Czerwonego Krryża, Polskie Towarzy. | 
łe © "ego Krzyża zawiadamia, iż Wygrane, 


ibre padły w ciągnieniu dnia 20 czerwca, wypłaącą 
| dziennie kasa Tow. (Ziema 17) w godzinach biu. 
Wych, Główne wygraną padla ną numer 80,045. 
» STAN POGODY 
Wedlug danych Państw, Iastytutu Meteorolog.) 
PE W dniu wczonujszym wytworzył się Wał WySo- 
00 ciścienią nod 
zaj Wskutek tego na całym obszaru, ogarniętym 
p. wyższy uki, utrzymywała się dość pęk- 
PO niewielkie tylko opady notowano w: kra- 
5 trwogi": Lubiim), Na zachodzie (Anglie), pod 
"m zbliżającej stę depresi z nad Atlantyku, 
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A 


T 
> 
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T 


aana i dźdzysty préy silnych wiatrach 


mym kontyngeniem europej. | 


| Kontrola Kasy Chorych m. Warszawy. Z ra- 
| mienia Minisierjum Pracy i Opieki Społecznej od- 
| bywała się w ciągu kilku tygodni szczegółowa kon- 
l trola, przez specjalną komisję, działalności Kasy 
| Chorych m, Warszawy. 

Obecnie minister pracy i opieki społecznej p. 
| Darowski, nadesłał do tymczasowego zarządu Ka- 
| SY Chorych, w osobie p. H. Sella, zawiadomienie, 
| że komisją znalazła zarówno prowadzenie biuro- 
| wości, nader skomplikowanej rachunkowości, oraz 
| innych działów we wzorowym porządku, 

P. minister pracy wobec tego nadesłał swoje 
podziękowanie i uznanie dla wszystkich pracowni- 
; ków Kasy Chorych m, Warszawy specjalnie zaś dla 
Wydziału Kasy chorych i buchalterji, pozostają- 
| cych pod kierownictwem panów Malinowskiego i 
Sokołowskiego. e 


| Regulacja miasta, Na terenie, przeznaczonym 
| 2a urządzenie parkw i Jamnarku Warszawskiego na 
| Zóliborzu, zatwierdził Magistrat nastepujące regu- 
łacje i przebicia: Przedlużenie ul, Boniiraterskiej 
| od Koawiktorskiej dy projektowzinego wiaduktu 
| przy dworcu Gdańskim; utieę Konwiktoraką $ prze- 
dłużenie jej na wschód do polaczenia z ul, Rybaki; 
przediużenie ul Zakroczymskiej do istniejacego 
wiaduktu kolejowego mr. 1; przebicie utiey od Bo- 
ałraterskiej przy zbiegu Jej z ul, IPrzebóeg do b. 
inostu kolejowego: uregulowanie alei, prowadzących 
od ulie Nr. 1 i 4 do istaiejącego wiaduktu Nr, 2. 


| Wagony bezpośrednie Warszawa — Bukareszt, 


*; Dyrekcja Kolei Państvowych w Wa i 
| ja y ysząawie podaqe 


į g'ej klasy komunikacji Gdańsk — Śniatyń i War- 


| do wiedomości, że wagony zwykle pierwszej i dru- 
i 
| szawą 


— Świutyń w poc, Nr, 908, odchodzącym z 
dworca Głównego w Warszawie 9 godz. 1850, po- 
czymając od dmia 3 liper r. b, przedłużają się do 
Bukaresztu, skąd powrerać będą do Warszawy pot. 
«Nr. 904, przybywającym ne dworzec Główny o godz, 
i 9.156 

Konfiskata „Rzeczypowpolitej*, Z rozporządze. 
' dzenia Koamisarjatu Rządu m m, et, Warszawę w 


Okrycia tantie, kostjamy, płaszcze jedwabne 


am 


rzemysłowo - handlowej w sprawie | 


przy równoczesneim wyteczeniu sprawy sądowej 
przeciw wi.nym wydanie i rozpowszechniania tego 
numeru 


Emigranci, Towarzystwa żeglugowe, przewożą- 
ce emigrantów do Ameryki, zawiadomiły swoże fi- 
| je, aby książkowały wszystkich peseżerów., którzy 


robotnikami rolnymi, a mie posiadają pieniędzy i af. 
fidawitów na wyjazd. Emigranci ci mogą udawać się 
ną robty rolne do Winnipecu i do prowincji na za- 
chód od tego miasta, gdzie odczuwa się brak robo- 
tników rolnych. Kobiety zaś, o ile mają w paszpor- 
tach adnotacje, że są slużącemi i pos'adają ze- 
wnętrzny wygląd stużących, a nie maje pieniedzy 
i affidawitów, mogą udawać się do każdej miej:co- 
wości w Kasadzie dla wyszukania tam sobie pray. 
, żydzi do Kanady jechać mie mogą, z powodu wy- 
| danych dla nich ograniczeń, Istniejący dotąd prze- 
| pis, aby emigranci, wstępujący na terytorjum Ka- 
| vady, przywcziłi pewną kwotę pieniężną, został mu. 
peinie zniesiory, 


Danina państwowa, Magistrat postanowi; prre- 


5 Sma 
, 
, 


diużyć działalność dwóch kas m'ejskich w Returzu, 


specjalnie zorganizowanych dla pobor daniny pań. 
stwowej, do dnia 1 sierpnia b. r, wobee tego, że 
danina napływa jeszcze zarówzo z postępowania 
egzekucyinego, jak i z wolnych zg'oszeń, 


Powódź ra POkuciu, Wskutek deszczów w 0-/ 


statn'ch dmiach czerwca mnsstąpił wylew pbtaków 
górskich na Pokuciu, Z brzegów wystąpił Prut i 
zajat znaczne obszary ziemi, 
i stodół, Akejx pomocnicza wojewó”ztwa st.m'sła- 
wowskiego jest w toku dla okolic, zmiszczenych PO- 
wodzią, Zwrócono się do Ministerjum Spraw We- 
wnętrzaych o wyssygrowenie pawnej kwoty na ce- 
re adbudowy. r i 


biegiym miesiącu odbył się w Rzymię m'ę'zysar> 
dowy kongres astronomiczny. Wzięło w mim'udział 
100 delegztów, «wśród których Polskę reprezento- 
wali dyrektor absenwetorjum krakow:kego prof. 
Bamechiewicz i prof, Witkowski, Uczestmiezący w 
zjeździe kierawotk największego na świecie chser- 
wisorjum harwarskiego przy uniwersytecie w Cem- 
bridge w Ameryce prof. Harlow Shapley, grayrzekt 
wypożyczyć umiwersyletowi krekowek'emu na czas 


nieograniczony specjalną luńetę. Co się tyczy prze. | 


wozu kumaty, cbserwetor'wm harwartekie opłaci ko. 
szty transportu z Ameryki do Gdańska. W czase 
obrad kongresu astronomowie polscy wskazali ma 
konieczzość przyjścia” z 
wom rosyjskim. 'Wniosetk ten uchwalono. 
WYCIECZKI I ZABAWY. 

Pol, Ak. Stow, „Zsaj Swiat“ zawiademia uczest. 


= 


aików wycieczki ce Darji i Szwecii wyjazd na 
stapi dziś G godz, 4,39 z dworca cent G 


nego. Upra- 


sza się o punktualne stawienia się 
WYPADKI. 


(m) Przy pracy, W fabryce wyrobów żelazmych 
Giizmama przy wł. Szosa Radzymińska 20, podczas 
pitey przy przepychawiu wagonów, dostali się po- 
między bufory wagonów roboimiey: 18-letni Mie- 
czysław Wódkowiski (Piotra Skargi 67) i 18-letni 
Aleksander Stachurski (Szosa Radzymińska 3). Po 
udzieleniu pierwszej pomocy przez lekarza Pegoto- 
wia, wspomnianych robotników w stania ciężkim 
przewieziono do szpitala Przemienienia Pańskiego. 


, Zamiast chustek — kamienie, Włuściciel skła 
du blawanego hurtowego Przy ul, Dugiej 58 An. 
snel Stern zamówię w fnmie „Kosmanos* w We- 
dmiu 2700 chustek 


tureckich. Finma wiedeńska 
chustki wystala do 


a do Krzkowa do kantoru przewozo- 
wego „Oracóvia*, gdzie zostały ore odone i przez 
krakowską firmę przewozową wysłeme w disva 
drogę do Warszawy. W dniu onegdajszym  Sztern 
odebrał swój towar ma rej! pośpiesznej przy 
dwaru gównym, a sprowaduiwszy go do składu, 
skosstatowył po rozpskowaniu, że chustek zńajduje 
się w ładunku tylko 2040, zaś w miejsce brakują- 
cych 660 chustek znajdowało się zapakowanych 5 
dużych kamieni. których waga odpowadałą wadze 
brelkującej zlości -dhusiek. W drodze, żak stwierdzo- 
ro. bagaż zostat przez niewykrytych SPTAWCÓW TOZ- 
 pakowemy i chustki skradzione, Ładunek był oma- 
czony munerem 5194, Sztemm oblicza swe. straty na 
462 tysiące marek, | 


_ Krawiec — oszust, Do szpitałą św, D D- 
eit się jaxi$ jegomość i przedstawił bilet wzytowy 
na nazwisko Władysława Zasikiawiczą, oświadczyw. 
Szy, że jest  kraweem specjalistą od przerabiania 
sierych ubrań na nowe za bardzo niską opłata. 5-0iu 
oficjalistów szpitalnych dało mu swoje przyniszczo- 
ne ubrania, kióre cudowna? krawiec miat zamiem'é 
na nowe, Oprócz damej garderoby, rzekomy Zegi- 
kiewicz pobrał od swych kl:jentów po kilka tysię- 
cy marek. jako zadatek na przerobiemie. Odchodzao 
z otwzymanemi pien ędzm. i garderoba, zostawił 
swój adres; Solna 18. Gdy termin powrotu krawca 
z nowemi garmituramii potroił się i krawca widać 
nie było. poszkodowani udali się pod wskezńmy a- 
dres i skonstatowali, że przy ul, Soluej 18 Zasikie- 
kra A nie pery baba ia” a mieszkał bardza 
dawno, Tak więc, jakś oszust szył się tylko 
mieszkającego kiedyś przy ul, Sadi paean pan 
kiewicza i zakpił sobie z naiwnych pracowników 
szpitale św. Duchy dość kosztownie. 


Spnszeronę rolety — sygnałem dla złodzieżów. 
W ostatnich czasach armotowamo w policji bondzo 
wiele kradzieży w mieszkaniach uieobóc:ych oby- 
weteli warszawskich, którzy porozieżdźzńć stę na let. 
niska, Pon*ewsż do pewne stopnia winni są temu 
sami właściciele miesźkoń, 
łatwieją zodziejom odwiedzity w swych mierzka- 
niech, podajemy do wiadomości szerckiega ogółu, 
co przyczyna się wielce do tych kradzieży, Osoby, 
wyjeżdżające na letsiska, celem widocznie ochrony 
swych mebli przed dzia'aniem słońca. zapuszczają 
w oknach roiety ma cały czs swej mieobeaności, 
Z'odzieyc mieszkamiowi obchodzą ulice miesta, who- 
dzą tekże w podwórza i obserwują, w których ok- 
nach zepuwczonę sa rolety. by dowiedzieć się o nie- 
obecnosci właścicieki danego mieszkania, Unupel- 
niwszy swój wywied na Fśc'e lokatorów, jeden ze 
złodzietów stara się ze stróżem wejść w jakąś po- 
gswądkę ey to pod pretekstem wręczania kistu 
komuś z nieobeonych lokatorów domm, czy też ja- 
kim innym, a w tym momencie zlodzieje dostają 

się da upaitrzonego mieszknia. K 
Chodzi o to, aby mieszkańcy: pamiętali, ża spiz- 

; 


uniósł kilka ch łup 


Międzynarodowy kongreg astronomiczny, W u- ` 


Pomocą głodnym astrono- 


którzy nieświadomie m- , 


} - 


wszystkóch w do. i 
(m) Aresztowanie zą bibułę komunistyczną. 
przybyciu pociagu lwowskiego na dworzec Gló 
starszy posterunkowy z I komisamjatu kolej 
Szafrański. zatrzymał lgiacego SiemionowskKieg 
Borysławia, który wiózł większą ilość odezw | 
nistycznych,  Zatrzymamego, wraz z dowodem 
czowym, odprowzdzono do defensywy polity 
(m) Śmierielne zatrucie, 17-letnia Leok 
rasiewiczówna, sużącą u ukuszerki przy u 
kiej 72, przez pomylkę zamias; sody, wzięła 
dy arszen'ku, Pogotowie prezwiozło Tarasiew 
nę w sianie ciężkim do szpitala św, Ducha, 


A (m toń. 2 2-ch pay wt pwiadow 
ome policji państwowej w e. w po 
meei ra udali się na terytorjum 
urzez ńskiego, gdzie .w odieg'ości 
maszowa Mazowieckiego na 2-4 
rezpiecznych, znanych w tym powiecie, bai 
Józefa Kamińskiego i Józefa Szlachcta, P 
bemdyci m:6 chc'eli się poddać dobrowolzie, 
piła z obu stron wymiana strzałów, W 

wspomn ami bandyci zostali zabici na miejsou 
chodzenie ustalilo, że zabici byli sprawcami mordu. | 
w Drzewicy.  « : taż 


(m) Sam"?hójstwo, We wsi 


m) Wyr?dny syn, Z mieszkania Momji 
siej we ul Blektoralne 31 skradziono m 
ły łokciowe. wsrtości 100.000 mk. O kradzież L 
wińską posądziła syca swego Antomiego Maksyn 
kara, który uek} z domu orz syna dozorcy de 
domu Wład, Waierjańsk'ego. 

m) Upadek z huśfawki, W parku „Prom 
da“ m z huśtawki 18-letni Mojżesz Stapser 
ka 7), który odniósł 3 rnany-ca głowie, Po owd 
ku Pogotowie przewioz%o poszwunkowanego do É 
mau, i 
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"DINDA 


Da g . * ais 
„ Z sadów. 
Przywłaęzczenie sum skarbowych. 

4, W piątym dniu posiedzenia że sprawy mjra S 
wirkbiego prokurator Janczewski zajal sę « 
Sądem. > x 

IW danej sprawie — mówi? — nie zach odz 
dna lexkomyślność, ' lub medbesłstwo, lecz przej 

sty występek, wykonany świadomie i ze zlą v 
Sta'a się tu krzywda materjalna dla skarbu i 
rałna powadze armji polskiej, w której S, m 
z'szezyż służyć, = A $i 

". Przechodząc kolejno i szczegółowo do 
pojedyńczego zarzutu według aktu oskuwżenią, 7 i 
ca domaga sie surowej kary nietyiko za przy E 
czenie, nle i za fałszowamie wykazów, 00 do kiórych E i 
S, częściowo się przyzzał, . A LM" 5 


EE 


O ile oskarżenie, podane þu w. j 
dwie zarysach, odznaczało się spckojem ii 
ŝa, o tyle przemówienie obrońcy o: 
adw. W. Zaczyńskiego, z uwagi na Swój 
cy wn, wywołało nieprzyjemny zgrzyt 1 E 
w sali sądowej, jak świadezą zreszłą ostre 
przewodniezącego, Obrońca mianowicie wstep 
mówienia poświęci! wwagom, nie mającym 
vego ze sprawą, mienowie e And raz wtóry. 
wat posła na Sejm Anusza, Który podnóst tę 
wę w miezpelacji sejmowej i znajdował się 
posiedzoń as caleg przewodu sąd 
uagtępnie obrońca cit prasę Wwarszav 
sobach jej kilku sprawozdawców na sali 
m: to; że wrzekomo przez swoje” przedwe 
wnien'e szczegółów wytwarzał „nastro 
rządane dla tej blaho} w gruncie i wyd 
wiry, co może w pewnej mierze wp”ynmać : 
na wyrokużących waro wreszcie obrońca w 

m wywodzie poucza! Sąd, jakim pe j 
Sa. Ak sia, powinno być 
daelsiem od tej opioj! publicznej, urabiu 
mie przez prasę, zk 

Przerwawszy to pouczenie wszystkich 
prakurałtorskiej, przewodniczący „ppułlk, O 
cil uwagę, że cyfra przywłaszczen:a, pod 
smąch z pierwszego dnia posiedzemia, r 
większej (przez pomyłkę oczywiście), była 
jutrz odpowiednio sprostowana, - AE 

Po tym pre Susie zajął się 
samą Sprawą, Wyk: ywał przeseimość | o 

ofe pwiadków, zeziających na 1 
rzekonywał że nie by oby sprawy tej, 
zafócia z pobitym Sulejowskim i gdyby- 

ię nie zajął, zestawial rachunkowo: k 
stały się źródlem zarzutów, uspraw 
lekkomyślie mjra S.. „popemione 


wyłkroczeń'e, to mie. 
dość już wycierpiał 
i j to niezawodnie poł: 
Obrcfce zapewnia przy tem Sąd, że 7 
= mówi, p'ynie z ser i głębokiego p 
|--Po meplice prokuretors, który w słow 
dnych daje odprawę obrońcy za jego mie 
dliwicne ataki wągiędem posła, prasy i 
wodniczący oznajmia, że wyrok oges 
wieczorem. * 


[Po kiikugodzinnych naradach Sąd 


+ . A n 
słoqzujący mjra Sawickiego na rok 
czeniem aresztu prewencyjnego. na wy 
ska i na pozbawienie praw, Uniewirnił 
rzutu pobicia wójta, który darował osku z o 
winę, JEŁ 

Sad uwzględni; okoliczności łagodzące. ce, b 
pod uwagę częściowe przyznanie się do w'ny, 
smość nieskazitelną mjra S, i opinię dekarską « 


tuzji 4 thorobie nerwowej kczanega |, 
„Prokurator zaklada apołację w kwestii 


s key 


Teatr i Muzyka. 


(,, 72 TEATRU PRASKIEGO. 
| Teatr Praski daje od środy 28 b. m. wieczory 


| 
farsowe. Farsę w 3 aktach M. Hannequin'a i grote- 

| skę amerykańską w 1 akcie S. Zabajkiewicza, 

| Groteska ta p. t. „Oj ta polityka”, jak i farsa 

| „Walka z żonami”, są to/ rzeczy lekkie, obliczone | 


A na zabawienie widza pociesznemi scenami Na wieże; zasługuje umiejętna i pomysłowa re- R Z TE ATRÓW ŚWIETLNYCH. 
wywołanie śmiechu, co też miało miejsce dzięki | żyserja p. SZarkowskiego. ARP Bic EO TL dsk kaj 
pe 4 p . +2 4 . z p , re , SLATI aey nik: zy Ja „W 5 SWIA ję: 

Š r grze p. Brusikiewicza, który zbierał 7 ži Babinicz. jest zwykłem sziuczydiem o kryminalno - sensacyj. 

oklaski nawet podczas akcji, p. Szarkowskiemu, Teatr Wielki, Dziś „Goplana“, nem podłoża; wszystko w nim jest „robione, sy- 


| edtwarzającęmu typ wujaszka, ustatkowanego hu- 
daki, z prawdą i w pomysłowem wykonaniu, oraz 


j i zdolnej artystce p. Różańskiej w | Olesiową'*, ; 


wej 


KINO 


PALACE 
nielna 9. ‘Tel. 51-14. 
| Il. muz. St. Grabowskiego. 
| Początek o g. G=ej pp. 


| 
NA R 


Poleca 


|| Rogaliński, 


Najtaniej i najkorzystniej tylkó 


yeri 


A NA RATY! iza gotówkę 
ma nejdogodniek Okrycia i Kostjumy Damskie 


warunkach 
; najnowszych fasonów 


58, m. 7, TELEFON 18-78. 
Konkurs, 


| Zarząd Kasy Chorych m. Warszawy ogłasza konkurs na sta- 
lekarza-roentgenologa Kierownika Gabinetu Roentgenolo- 
"ego, do prowaczenia leczenia promieniami, prześwietlań, 
genogramów, masażu elektrycznego, naświetlań lampą kwar- 
cową it. p ; 

* h a dłuższa praktyka w tym zakresie i poważne refe- 


e. Warunki do omówienia 

Podania z dokładnem curriculum vitae | odpisami świadectw 
przesyłać do Zarządu Kasy Chorych m. Warszawy, Solec 93, 
ia i5 lipca 1922 r. 


Gotowe Bbimy meskie i ma zamówienia 


dniejszego kroju i najsolidniejszej roboty dajemy 


-NA RATY 


żi emu. Załatwiamy szybko. Warunki niesłychanie 
i; 1 — dogodne. 


bo Jerska 30 m. 48, Feia brama— parter. 
i p , Zogi w ciągu 3-ch dni leczy 
eb REC 


plami bielizny, ma prz jemny zapach. 
tla koni od świerzby i parcha 


JEK WOL-HESDA“ 


Na Hemoroidy—roślinne świeczki 


„RATELIN-"HEBDA< 


T-wo E. HEBD, Warszawa, 
$ Elektoralna 18. 


godnych warunkach i za gotówkę okrycia damskie i ubiory 
de w wielkim wyborze najnowsze fasony. Z własnych wyrobów 


| H. S ZGZYP10 s S-to Krzyska Nr.35 


naprzeciw Szkolnej. 


eee 


Rzeczywista konkurencja! 
Ubrań męskich w pracowni krawieckiej przy ul. 
|... Chmieinej 45 sklep frontowy. 


i 
0 


©... Upraszamy o przekonanie się. 


< 


* Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. 
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roli teściowej — cholerycznej baby, której dosko- 


nie dostrajali się do całości. j 

W grotesce popisywał się świetnie p. Bolesta, 
rozwijając swój zasób rutyny, także p. Żelski da- 
wał dużo dobrego humoru, Panie Mirecka i Cza- 
plicka wywiązywały się starannie, 


Teatr Rozmaiżości, Dziś „Sublokatorka”, 
Teatr Polski, Dziś „Górą serce*, i 
Teatr im, Bogusławskiego, Dziś „Dzierżawca z 


| AMO 


ATYT 
ma bardzo dogodnych warunkach! 


Manufa ktu rę: materjały ubraniowe letnie i bieliźniane. 
Konfekcję damską i męską: palta, kostjumy 


i suknie wiosenne i letnie oraz bieliznę damską I męską 

Gotowe męskie ubrania. | | 
- Obuwie: damskie, męskie i dziecięce. 

Trykołaże: swetry, żakiety rękawiczki, pończochy i t. p. 


Galanterję i norymberszczyznę. 


Zaremba i S-ka 


: Warszawa, Miodowa N: G, telefon 152-290. 
UWAGA: Również wykcnywemy ubrania męskie z obranego materjału pg. miary. 


UWAGATI NA RATYTI 
TWARDA 20 (front) 


gdzie można dostać ubiory męskie, damskie i dziecinne, a także przyjmuje się obstalunki 
z z własnych i powierzonych materjałów 


Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisau, 


„KOBOTNIK©”, niedziela, 2 lipca 1922 r. 


nałą partnerką była pani Biskupska, P.p, Wiśniew- Teatr Maly, Dziś „Giuszec”, 
ski £ Przyjemski w rolach mniejszych bardzo udat- > Paz, Praski, 


SE | Dr. M. Tuchendler 


b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 

wener. i skórne (włosów) niemoc 

płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie 

11%: — 12). Królewska 27 m. 1, 
tel. 14-27, 


MANINIESZ 


| Łazarza Chor. skór., wener., anali- 
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 
99-29. Od 1—3i 5—7. 
PRISE aafin PAE m AE i R W GI 
Dr. Zofja Rostkowska 
chor. wener., skór. analizy krwi 
na syfilis. Chłodna Ne 26, te- 
lefon 99-29, od 3—5. 
Choroby skór- 


Or. 1. ZALEWS il 
ne i weneryczne. Furmańska 9 
m. 4, tel. 135-23, 3-ci dom od Ka- 


Dr. med. Feldhusen 
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene- 
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

i do 10r. 4—7. 

Dr. med. J, Merenlender 

chor. skóry; moczopłciowe, 

wener. od 8'/, — 9'|, r. i 6—8 

w.Panie 3—4. Jerozolimska 7 

(róg Brackiej) tel. 503-il. 

ANALIZY 64 

ista pcha kału itd. 
-> er o 

BYMARSKA ta D-T CN. E. Prog 


b. asyst. przy szpitalu Virchowa. 
Labor. przyj. od 9—7, krew 11—5, 


Ipowrócił. 


rowej. Od 5—7 pp. 


miesiącznie lub tygod- 
niewo okrycia i kostjumy 


Na raty cyca t 
Leszno 27, m. 25, telefon 403-88. 
{Vis-à-vis kościoła). e 


Daję na raty 


miesięcznie lub tygodniowo ubiory męskie! i okrycia 
damskia. Magazyn ubiorów męskich i okryć dam- 
skich D. Boćko, Elaktoraina 45. Telafon 511-45. 


-mm aaria emmm e oa 


Ld 
Dajemy na Raty! 
Różne garderoby męskie i damskie na dogodnych warunkach. Ce- 
j . ny przystępne 


Nowolipie 6,.m. 1%, tel. 187 51. 


Daję na raty!!! 


m m Ga 
Okrycia, 


Garnitury Męskie, Palta jesienne. i letnie. Kostjumy 
Damskie oraz Towary Manufakturowe. Franciszkańska 3, m. 6, 
Telefon 402-82. 


NA RATY! 


Tanio i elegancko może się ubierać każdy w pracowni ubiorów 
męskich i damskich 


N. SOBOL 
Warsžaw-, Leszno 73 m. Ê Tel. 223-42. 
UWAGA: Na składzie wielki wybór materjałów angielsk. i krajowych. 


mna 


Ważne dia Szewców! 


Niniejszym zawiadamiam Sz. p. Szewców iż z dniem 
Lipca zostaje otwarty sklep różnej skóry twardej 
konkurencyjaych. 


D. KANTOR, Karmelicka Nr. 21 (front). 
Na Raty! 


Garnitury męskie, palta wiosenne i zimówe z materjałów Angiel- 
skich i krajowych najlepszego gatunku poleca, Pierwszorzędny 
żakład krawiecki 

ul. Złota, 57 m. 30. 
M. BORSUK. " gt pet. 
Najnowsze fasony. Punktualnie się wykonywa, 


1-go 
po cenach 


w A 
NA RATY 
Wybór lepszych ubiorów męskich i damskich . 
D. Wassersztani, Twarda Nr. 20 m. 25 


(lewa oficyna 2-gie piętro). 
UWAGA: Sklepu nie posiadam. 


Dziś „Oj ta polityka“ i „Wojna | 
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| tuseje sztuczne i trudne do zrozumienia, 

bezbanwne, a co gorzej — cała treść tak zagmatwa. 
| ma i niewyraźna, że trudno nawe: zorjentować się 
| we wszystkich tych miedorzecznościach. 


VINCIT 


Car Walk Sager) Zwycięstwo miłości. 


Odbito w drukarni „„Robotnika”, Warecka 7, 


Nr. 177, 


E 
Teatr Reduta, Dziś „W małym domku“, | Ostatecznie zdaje się autor jest zdania że by- 
`| le wiza zostaja ukryta, przez to samo przestcje ist- 
nieć. Sposób bardzo wygodny, zwaszcza dla wszel- 


kiego rodziju typów w guścio' bchaterów gbrazu— 


postacie 


ne i moczopłciowe 


Nowy - Swiat 30 od 5 — 7. 


Dr. H. DATYNER urolog 


Choroby nerek, pęcherza i 
dróg moczowych. Al. Jerozo- 
limskie 39 gmach „Polonja*. Do 


12 i od 5-8. Tel. 44-93. 


dr. med. Świtalska 


skórne, 


wener., masaż, kosmet. lek. Or- 
dyn. wyłącz. dla kobiet. Krucza 


Sł. Od 5—7. 


Dr. F. Stiller 


skórne i weneryczne. 


r. i od 4—7 pp. 


w sobie | serja. 
menty epoki współczesnej. 
nem centralnem więzieniu Nowego- 
Yorku. Sceny nowoczesnej egzekucji 
amerykańskiej. Szalony wyścig samo* 
chodu. z amerykańskim pociągiem 


Dr. St. Dembecki | 


Choroby skórne, wenerycz 


Choroby 


cho- 
roby 
Krółew= 
ska 29a. Telef. 32-17, do 10 


| ale o mocno podejrzanym podkładzie moralnym. 
Nawet owe „silne akcenty nastrojowe", tak Te- 
| klamowane na afiszu, przedstawiają się niklo j beze 
| barwnie, Na początku każdej sceny już wiadomo, ca 
będzie na jej końcu. 

Gdyby wszystkie „życiowe gramaty byty po- 
dobaie. „wstrząsające“ pubiczność wyrzekłaby sie 
ich oglądania — co zreszta, kto wie. czy nie byloby 
dodatnim objawem inteligencji i smaku. — Ike, 


POKWITOWANIA . 


Nå kolenje letnie dla dziatwy robotniczej 
Eug, Sokoiowski mk, 5 tysięcy, 


Rozwiązanie zagadnień jakie mieściła 
Najważniejsze mo- 
W słyn-. 


błyskawicznym. 


— 


Dr: Ludwika Ukraińczyy 


chor. kobiece i akuszerja. 
Chłodna 22; przyjęcia od 5—7. 


WIBrZAĘ wędzenie 


usuwa krem „MUKUNA“ 
nie plami bielizny, posiada miły 
zapach J. WEROCZY, Bednarska 
Ne 13. Aptęka. Ządać wszędzie. 


"NA RATY 


na dogodnych warunkach  Okry- 

cia damskie i ubiory męskie. 
Ogrodowa 7, m. 26, Raiz. 
pan a Św Pytzsóek 


Robotnice 


wykwalifikowane do rękawi- 
czek potrzebne Broun i Ro- 
wiński Leszno 78. 


NA RATY 


UGŁOSZEMIA  UROBŃC. 


j ślubne złote pier- 
A) Obrączki ścionki. - Przyjmuje 
repaiacje tanio, dobrze. Zegar- 
mistrz Gutmacher, Smocza 2i, 


mieszkania 23. 

trzy męskie mary- 
GARUTORY darkowe mało uk 
wane po 20 tys. mk., 2 palta l-t- 
nie męskie eleganckie najmod- 
niejsze po 15 tysięcy, sakpalto 
eleganckie prawie nowe I8 t;się- 
cy, sprzedam zaraz. Piękna 64— 
11. Handlarze wyłączeni. 


gurt j Długa 50 sklep 45 nie- 
ej M Paid ło płaszcze 
angielskie Jatran Długa 
po 12.500 mk. KUFCEN 50 ane 
45 amerykańskie palta dwustron- 
ne po Długa £0 
15.000 mk. KACAJ sklep 45 
garnitury z najlepszych materja- 
łów w tóżnych odcieniach, goto- 
we i na zamówienia po cenie 


20.000 — 30.000 — 38.500 mk. 
RAA Że MOŚCI z AA OSA 
ją Skrzypiec, cytry, mando- 
keje liny, gitary; 300 marek 
Nowogrbdzka 23—19. 


Larzon 


ha 18 (drugie podwórze), 2-qa,— 
4-ta. Telefony: 2-9-58, 187-36.- 

mm NA Z EA ME O ANNA... 
MASZYNY do szycia znanej do- 
' broci oryginalne 
„Kasprzyckiego z gwarancją 
oraz innych fabryk, polecamy ta- 
nio. Huriowo:detalicznie. Można 
zamawiać listownie. Srład fabry- 
czny: Warszawa, Marszałkowską 
153, telefon ` 104-51. Reparacje, 


Nici, Części, Oliwa. 
w M A A, _ 
wybór skromnych, wy- 


Mebli kwintnych. Ceny rzeczy- 
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 


Zórawiej, 

sztucz- bez 
NA BATY ne pil pod- 
niebienia korony, mostki, repara- 
cja w przeciągu 2 godzin wyko- 
nywa punktualnie sumiennie po 
cenach przystępnych Laborator 
jum Zębów sztucznych H. Ratusz 
niak Leszno 36. Uwaga! ll-ga 
brama li-gie piętro mieszk. 26. 
Z. z m r e 


Na bez pomocy korepetyto 
ra: Matematyka, Łacina 
Literatura polska, Języki obce 
Wydawnictwo W .jnera Bielańskz 
5, (1-sze piętro front) Na żąda 
nie katalog. 


zwierząt. Porada le- 


A og 


karska 400. Elektoral-- 


Ubrania i Palta 4 
Meskie, Damskie | iti! 
Gotowe i na Gbstalunek 


z najlepszych: materjałów KRAJQWYCH i ZAGRA- 
NICZNYCH. Wykonanie pierwszorzędne połeca Firma 


„Centropol* w Warnai, 
zag Ul. Długa 19, tel. 509-63. 


rozmaite solidnej robot 
"eble wielki wybór. Wypadki 
ię najtaniej. Szpitalna 4. 
Z R 


p Okrycia i Kost 
la Tity damskie. Zieta "16 
m. g 


Maza dla pań z powodu prze- 

robienia lokalu wysprze- 
dajemy materjały letnie miano- 
wicie: oponse. markizety dese- 
niowe Ì gładkie satyny, opale 
i zefiry, Sklep bławatny Sw. Krzy- 
ża Nr. 2 telefon 174-13 


JBUAIII Detal. "Jerozolimska 
r. . 


panien do pracowni 
bielizny męskiej 


U) 


Dzika 58—18. 
uż oste | z 
RI alert iki miki spiralne geje 


taniej sprzedaje Poznański, Mar* 


szałkowska 72. 
4 eleganckie i codzienne, 
WANE płaszcze jedwabne, ko» 
stjumy najmodniejsze we wszy- 
stkich kolorach wobec kończą- 
cego się sezonu wyprzedajemy 
po własnej cenie. Br. Unkłewicz, 
Hoża 54—2, tel. 121-71. ; 
warae e 
tamionig 


dwa pokoje z kuchnią 
wygodami. Praga 
Brzeska na na takież mieszka- 
nie w Warszawie, telef. 269-05, 
Je i zegarów, budników 
legarhó N wszelkich, (nawet naj- 
bardziej uszkodzonych) reparacją 
tania, gwarancja roczna. „Fortu- 


na”, Nowy-Swiat 10. Telefou 


140-58. 
e a e ngg 


korony, mostki 
IĘBY ŚLTUCZAŁ Przeróbka sta- 
rych zębów. Przyjezdnym zamo- 
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie- Se- 
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez- 
płatnie. 


ko- 


=) DALTA JEQWAGNE 


Wer- 
kotowe, płócienne, kostjumy, suk- 
sie, bluzki, szlafroczki. bieliznę, 
trykota e, ubrania dziecięce Idla 
iczącej się młodzieży Polecą 


iajtaniej Ed- MAŃSZAŁA0 4- 


ward Szyszko 


il 99, 6655. 


184-95. 
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